Dziś III. część rewelacyjnego reportażu pt. „Zbrodnia szpiegów żydowskich z Sieradza” 


Codzienne 


Nr. 49 Ł 


Dziś 10 stron 


| hm pis 


Konferencja komitetu olimpijskiego 


W auli uniwersytetu w Oslo odbyło się uroczyste otwarcie konfereneji międzynar 
dowego komitetu olimpijskiego. Otwarcia dokonał król norweski Haakon (z, prawej), 
mowę powitalną wygłosił prezydent komitetu p. Baillet - Lhtour (z lewej). 


Potworny wybuch w Moskwie 
Od wybuchu powstał pożar, który strawił największą fabrykę ołówków i cztery przyległe gmachy — 29-ciu ludzi 
zginęło wogniu, 300 osób jest rannych 


Londyn. (PAT). Agencja Reutera | do szpitalu. Ogień rozszerzył się rów- | zwykle grożne rozmiary. Morze pło- 


donosi z Moskwy: 


W jednej z największych fabryk 
ołówków w Moskwie nastąpił wybuch, 
który spowodował śmierć 29 ludzi. 
Powstały wskutek wybuchu pożar 
zniszczył całkowiwcie gmach fabryki. 


nież na 4 Sęsiednie gmachy, które ule- 
gły zniszczeniu. 

Wybuch nastąpił w rurze ze ście- 
Śśnionem powietrzem. Rura ta przebiła 
3 sufity, 

Komisarjat ludowy spraw. we- 
wnętrznych prowadzi w sprawie kata- 


Wypadek stał się w czasie zmiany ro- | strofy śledztwo, Rannym robotnikom, 


botników. 


W akcji ratowniczej wzięły udział 
wszystkie oddziały straży ogniowej. 


których liczba sięga 300, udzielono ur- 


, lopu. ; i 


Moskwa (Tel. wl.) Pożar fabry- 


25 ambulansów przewoziło rannych | ki ołówków w Moskwie przybrał nie- 


ena cha k© gr 


Se RE 


mo narodowe i katolickie 
Rok 65 


Piątek, 1 marca 1935 


Jan Kiepura w Berlinie 


w poniedziałek odbyło się w Berlinie, w sali marmurowej w Zoo, otwarcie polsko- 
niemieckiego instytutu, w obecności ministrów Góringa, Góbbelsa i innych. W ra- 
mach uroczystości wystąpił również Kiepura. 


mieni rozlało się na ogromnej prze- 
strzeni, budząc przerażenie i popłoch 
wśród mieszkańców okolicznych do- 
móstw. Łuna od pożaru widoczna by- 
ła niemal ze wszystkich punktów Mo- 
skwy, 

Na miejsce pożaru, wezwane 8y- 
gnałami alarmowemi i rykiem syren 
przybyły wszystkie oddział straży po- 
żarnych. W akcji ratowniczej udział 


wzięła także ludność cywilna, wojsko | 


i robotnicy. 


Mimo rozpaczliwych £ nadludzkich 
wprost wysiłków, nie zdołano opano- 
wać  rozszalałych płomieni, które 
wkrótce ogarnęły cztery przyległe 
gmachy. 25 ambulansów przewoziło 
rannych, 

Przy płonącej fabryce rozgrywały 
się wprost dantejskie sceny. Rodziny 
robotników, którzy spłonęli żywcem, 
rozpaczały wśród trzasku walących sią 
murów i krzyków drużyn rałowni- 
czych. 300 robotników odniosło rany. 


Dalsze fermenty w tonie „sanaci 


Po pośle Polakiewiczu na forum publiczne wysuwa się sprawa p. Tytusa Filipowicza 


Warszawa. (Tel, wł.) Nie zaąkoń- 
czyła się jeszcze sprawa z p. Poląkie- 
wiczem, a już mamy w łonie BBWR. 
nowy ferment. 

W prasie prorządowej pojawiły się 
doniesienia, że sen. Evert jako prezes 
Partji Pracy rozwiązał zarząd war- 
szawski tej organizacji z prezesem Ty- 
tusem Filipowiczem za przekroczenia 
dyscyplinarne, Równocześnie Filipo- 
wicz wystosował do Everta pismo. 

Oświadcza on, że rezygnuje ze sta- 
nowiska prezesą warszawskiej organi- 
zacji i występuje z Partji Pracy dlate- 
go, że Evert jest jej prezesem, W tym 
liście twierdzi, iż” podczas jego nie- 
obecności Evert zjawił się poraz pier- 
wszy od dłuższego czasu w lokálu or- 
ganizacji warszawskiej w asyście po- 


licji przy akcie konfiskowania ode- 
zwy, w której ogłoszono, że w dzisiej- 
szem położeniu gospodarczem Polski 
najlepszem wyjściem z kryzysu jest 
rozpoczęcie robót publicznych, kredy- 
towanych przez rząd. Podczas konfis- 
katy tej ulotki Evert zakomunikował, 
że część nakładu zajął w ‘drukarni. 
(Dokładną treść pisma zamieszczamy 
na innem miejscu). 3 

Od siebie dodajemy, że Partja Pra- 
cy jest założona przez h, premjera 
Bartla i obecnego min. Kościałkow- 
skiego. Działała ona jeszcze przed 
przewrotem majowym, a później przez 
kilka ląt po przewrocie. W zimie, kie- 
dy Kościałkowski został komisarzem 
m. Warszawy, wznowiono działalność 
tej partji, szczególnie na terenie war- 


szawskim. W programie wysuniętym 
podówczas położono główny nacisk na 
konieczność inwestycyj i wielkich ro- 
bót publicznych, dochodzących do mi- 
ljarda zł.. 


„Skonfiskowano około 10 tys, odezw | 


„Partji Pracy“, które nawoływały do 
wielkich inwestycyj, pochłaniających 
około 800 tys. zł. Tak.wysoka kwota 
musiałaby pociągnąć za sobą politykę 


inflacyjną, czemu rząd kategorycznie 
się przeciwstawia, Dlatego też sfery 
rządowe chciały stanowczo odciąć się 
od pot:ysłów inflacyjnych i od tak da- 
lek: rozbudowanych inwestycyj, kió- 
rych nie dałoby się wykonać. Opinja 
publiczna odezwę Partji Pracy jako 
partji prorządowej mogłaby wiązać z 
rządem. 

P. Filipowicz był pierwszym wice- 
ministrem spraw zagranicznych w 
gabinecie Moraczewskiego, potem pier- 
wszym posłem Rzeczypospolitej w Mo- 
skwie, a ostatnio ambasadorem Rze- 
czypospolitej w Waszyngtonie. Po po- 
wrocie do Polski zajmował się przede- 
wszystkiem sprawami gospodarczemi. 

Różnice zdań pomiędzy Evertem a 
Filipowiczem niewątpliwie odsłonią 
inne kulisy wewnętrznych  intry 
i tarć w stronnictwie rządowem. (w) 


Pierwsze strzały na froncie walki... 


„Zielone Koszule wypowiiadają się przeciwko unifikacji 
„sanacyjnej organizacji młodzieży wiejskiej” 


Warszawa,27.2. Związek Mło- 


dzieży Ludowej wydał odezwe do 


się 


|razeze w której wypowiadą 
OT= 


przeciwko unifikacji „sanacyjnej'* 


— 
= 
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ganizacji młodzieży wiejskiej”. W o- 
dezwie jest mowa o uderzaniu różnych 
a ukrytych sił, Odezwa stwierdza, że 
ruch musi być niezależny i samodziel- 
ny i zwraca się do członków z apelem, 
ażeby zrozumieli, jakie pojęcia na nich 
obowiązki nakładają, W odezwie za- 
powiada się usunięcie tych elemen- 
tów, które w czasie konjunktury do 
ruchu się przyczepiły. 

W drugiej odezwie do zarządów 
wojewódzkich i powiatowych organi- 
zacyj „Zielonych Koszul* czytamy: 
„Wybitna akcja niektórych polityków, 
stosowanie teroru, jak też popróżek 
powoduje załamanie się jednostek, 
które zazwyczaj wywlerają odsunięcie 
się od pracy. Rozszerzanie kłamliwych 
wieści, jako też szkalowanie ludzi. sto- 
jących na czele organizacji, wywołuje 
w terenie rozgoryczenie młodzieży”. 

Obie odezwy są nastrojone radykal. 
nie i niewątpliwie przyczynią się do 
pogłębienia rozdźwięku w organiza 
cjach „sanacyjnej' młodzieży wiej- 
skiej. (w.) 


Lody na Niemnie ruszyły 


Warszawa, 27 2. Na Niemnie 
ruszyły częściowo łody. Z rzek kreso- 
wych trzymają się jeszcze lody na 
Dźwinie i Prypeci, (w. 


Interwencie qórników 
Zagłębia Dabrowskiego 


Warszawa, 27.2. Do Warszawy 
przybyła delegacja związków  górni- 
czych Zagłębia Dąbrowskiego, ażeby 
interwenjować u władz przeciwko za- 
mierzonej likwidacji kopalń. (w.) 


16-letni chłopiec 
zamorttował 2 siostry 


Sacramento. (Kalifornia). (PAT). 
Sad tutejszy skazał na dożywotnie wię- 
zienie 16-letniego chłopca, który za- 
mordował dwie swoje siostry, jedną w 
wieku 6, a drugą 7 lat, zamknąwszy je 
w lodowni. gdzie je zamroził. 


Ostatni otltział wojska 
opuścił Saarę 


Paryż. PAT). Dziś rano ostatni 
ofldział wojsk brytyjskich, który pełnił 
służbę w czasie plebiscytu w Saarze o- 
puścił Paryż, udając się do Anglji. W 
imieniu francuskiego szefa sztabu żoł- 
nierzy angielskich pożegnał jego za- 
stępca gen. Loisëau. 


Statek zatonął 
"Londyn. (Tel. wł) W drodze z 
Irlandji do Północnej Ameryki uległ 
uszkodzeniu podczas burzy statek bry- 
tyjski „Blairgowrie* i zażądał pomo- 
cy, nadmieniajac, że stracił ster. 

Na miejsce katastrofy pomiędzy 
Irlandją, a Nową Funlandją pospie- 
szyło szereg statków, Nie znalazły już 
jednak okrętu. W międzyczasie dono- 
sił że kadłub jest do połowy zalany 
i zachodzi obawa zatonięcia. co też 
prawdopodobnie nastąpiło. 


Postanowienie naczelnej 
rady adwokackiej 


Warszawa, 27. 2. Naczelna ra- 
da adwokacka powzięła szereg posta- 
nowień w sprawie zajęć ubocznych 
członków palestry. Głównie chodzi tu 
o zakres pracy adwokatów w handlu i 
przemyśle z tym wyjątkiem, że adwo- 
kaci mogą być członkami zarządu 
spółdzielni, o ile nie pobierają wyna- 
grodzenia w jakiejkolwiek formie. — 
Mogą też zasiadać w zarządach fun- 
dacyj o charakterze społecznym. 
Adwokatom nie wolno dawać  ogło- 
szeń o wyjazdach lub przyjazdach, na- 
tomiast można ogłaszać zmianę adresu 
i to tylko raz jeden. (w.) 


Afera znaczków pocztowych 
w Rydze 


Ryga. (PAT). Z Kowna donoszą: 
W procesie o głośną aferę znaczków 
pocztowych wydano wyrok, mocą któ- 
rego b dyrektor zarządu poczt i tele- 
grafów Sruoga skazany został na 15 
lat ciężkich robót, naczelnik kłajpedz- 
kiego urzędu pocztowego Augunas na 
5 lat ciężkich robót, kasjer kowieńskie- 
go urzędu pocztowego Asilaus na 3 la- 
ta. urzednik kłajpedzkiego urzędu pocz- 
towego Jurgnajtig na 2 lata, oraz u- 
rzędnik tegoż urzędu Szymanskas na 
6 miesięcy, 
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Dezercja Niemców z kraju Adygi 


Oddział zmobilizowany przez Włochów na wysyłkę do Abi- 
synji przeszedł do Tyrolu Austrjackiego 


Warszawa, 27.2. Z Insbruku 
nadeszły do Warszawy wiadomości, że 
oddział Niemców z kraju Adygi, zmo- 
bilizowany przez Włochów na wysył- 
kę do Abisynji, przeszedł do Tyrolu 
Austrjackiego. Dezerterzy opowiada- 
ją, że w dwóch dywizjach, które mają 
być wysłane do Abisynji, przeważają 
Słoweńcy i Niemcy. a faszyści są tyl- 
ko nadzorcami żołnierzy narodowości 


niewłoskiej. Ludność Tyrolu przyjęła 
dezerterów niesłychanie przykro, a 
czynniki urzędowe znalazły się w nie- 
słychanie kłopotliwem położeniu. 

Zaznaczyć należy, że agitacja hitle- 
rowska w Tyrolu w czasach ostatnich 
bardzo silnie dążyłą do wytworzenia 
pobratymstwa pomiędzy Niemcami w 
kraju, a Niemcami na terenach, odzy- 
skanych przez Włochy. (w.) 


„Sanacylni” inkasenci 


Sąd skazał Żuchowskiego, Zoliotowa i Chojnackiego 


Łódź, 27. 2. W czerwcu 1934r, za- 
trzymano w zakładach Szeiblera osob- 
nika, który za fałszywemi kwitami in- 
kasował składki na rzecz Związku 
Strzeleckiego. 

Zatrzymanym okazał się Stefan Żu- 
chowski, który przedtem jeszcze był 
inkasentem Zw. Podof, Rezerwy oraz 
Zw. Reżerwistów w Lublinie. Okazało 
się, że dlą Zw. Podof. Rez. Żuchowski 
sprzedawał nalepki. których wręczono 
mu za 1600 zł, przyczem 60 proc. od 
a miał on otrzymać dla sie- 

e 


Zabrał on nieomal wszystkie pie- 
niądze ze sprzetiaży. dalej stwierdzono, 
że przy sprzedaży nalepek dla Zw. Re- 
zerwistów w Lublinie popełnił również 
nadużycią, 

Jako wspólnicy Żuchowskiego are- 


sztowani zostali: Aleksander Zołłotow. 
osławiony na terenie Łodzi osobnik. 
oraz Edward Chojnacki, stały inka- 
sent Zw. Legjonistów w Lublinie. 

Wszyscy trzej zasiedli na ławie o- 
skarżonych. Sąd okręgowy w Łodzi 
skazał Żuchowskiego na 8 lata. Zoł.»- 
towa na półtora roku i Chojnackiego 
na jeden rok więzienia. 


Zapomogi tla bezrobotnych 
na marzec 


Warszawa, 


ny na å i pół wy złotych. a ma z 
tego korzystać 115 tys. osób. (w.) 


BUNT 


Długo nas chcecie karmić egzotyczną papką, 
smisarjusze wrogich i obcych nam drćg? 

Długo nam trzymać przyszłość pod niewidką czapką, 
że nie wiemy ydzie kres nasz, i gdzie jest nasz Bóg? 


Myślicie wiecznie 


niańczyć nas w pieluchach 


i swoje wizje pitzed oczy nam snuć — 
uczyć, jak chcecie zdrętwiałego ducha 


myśleć i czuć, 


Ej, wy, pisarze co pam w gardziel pchacie 
waszą jażń obca, chociaż w polskiej szacie — 
od waszej strawy popuchły nam gardła, 


zakipiał mózg, 


Woń waszych przypraw trzewia nam podarła, 
stanęła w krtani jak dławiąca ość, 
aż rzygnął buntu purpurowy bl-zg, 


aż się srienił, 
rozpłomienił, 
i warknął: 
dość! 


Oto myśmy wytryśli z ojczystych kurhanów — 
rozparliśmy się w nogach szeroko i twardo — 
zaryły się nam pięty w skibach czarnych łanów — 


naszą skronią skupioną, 


nieugiętą, hardą, 


orzemy nieba ołowiany strop — 


my, 
robotnik i chłop!... 


Wyprężyły się grzbiety jak łuk — 

porwaliśmy wasz łachman na strzępy, na części, 
woraliśmy w wszechświaty zbuntowane pięści, 
bo jedno jest dla nas niebo, i jeden jest Bóg. 


I wsłuchani jesteśmy w naszych wichrów wianie 
i łomoczą nam serca i graja nam krianie 

i rzucimy za chwiłę nasze jędrne, zdrowe, 
pachnące ziemią: słowo narodowe. 


Nie damy ludu wodzić po złudnych manowcach 
wśród waszych rui i porubstwa wzruszeń, 
lecz mu odkryjem naszą polską duszę 

i damy do spożycia jak bochen razowca 


w: 


yrełniły się czasy w przepowiedniach wieszczów 
spadniemy na spękane posuchą przestrzenie 


gromami, błyskawicą, huraganem deszczów — 


my, 
młode pokolenie. 


Rozpostrzemy swe skrzydła i orle pazury, 
wywrócim wszystko na nice, 


przestawimy zwrotnice 
kul 


ry. 
Nasze jest imię CZTERDZIEŚCI I CZTERY! 


Eej! 
święte Lucyfery! 


Czyż mamy wiecznie pełzać poomacku 
i słuchać obcych dyktandi rozkazów, 
jakbyśmy swego nie mieli wyrazu? 
Hej! 


Zaklnaąć tak siarczyście, z serca, po sarmacku 
splunać w garść, kułaki zaciśnąć 

i buntem roziskrzonym we ślepia im błysnąć, 
runąć na przekór wszystkim į wszystkim na złość 


ławą — 
do naszych miast i siół, 
grzmotnąć 


chropowatą prawicą o stół, 


aż się rozlegqnie po Karpatach cios 


My mamy glom 


E. DOBRZYŃSKI 


27. 2. Preliminarz 
zasiłków budżetowych dla  bezrobot- 
nych na miesiąc marzec został określo- 
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Abisynja nie myśli o wojnie 

Rzym. (PAT). Abisvński charge 
d'affaires Jozus Afework przyjął dziś 
poporudniu przedstawicieli prasy mię- 
dzynarodowej i oświądczył, że Abisy- 
nja nie myśli zaatakować zbrojnie obu 
kolonij włoskich Somalji i Erytrei, gra- 
niczących z Abisynją. 


Z pobytu gen. Gąsiorow- 
skiego na Łotwiej 


Ryga. (PAT), Dziś rano polski 
szef sztabu głównego gen Janusz Ga- 
siorowski złożył wizyty ministrowi 
wojny gen  Balodisowi. naczelnemu 
wodzowi armji łotewskiej gen. Berki- 
sowi oraz szefowi łotewskiego sztabu 
generalnego gen. Hartmanisowi. 

O godz. 11.30 gen. Gąsiorowski przy- 
ięty był na specjalnej audjencji przez 
prezydenta republiki Kwiesisa. Na aü- 
djencji obecny był również poseł R. P. 
Beczkowiez oraz polski attache woj- 
skowy w Rydze ppłk. dypl. Libich. 

O godz. i2-tej w gmachu poselstwa 
polskiego odbyła się uroczysta dekora- 
cja oficerów łotewskich orderem „Pe- 
lonia Restituta“. Na uroczystość tę 
przybyli min wojny Radolis, oraz wyż- 
si oficerowie łotewscy z szefem sztabu 
gen. Hartmanisem na czele. 
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Aresztowanie włamywaczy 
Łódź, 27. 2. W Ozorkowie zlikwi- 
dowano szajkę złodziejską, która doko- 
nała włamania do spółdzielni „Zorza“. 
Aresztowano 6 osób, a mianowicie 
Krawczyka, Sinkę, Markiewicza, No- 
waka, Raczyńskiego i Otona Hartwiga. 


Nowe aresztowania 


W związku z zabójstwem dyr. gi- 
mnazjum w Zduńskiej Woli, Biegań- 
skiego, w toku dochodzenia policja a- 
resztowała dalszych dwóch osobni- 
ków. 

Obecnie przebywa w więzieniu śled- 
czem * związku z tą sprawą 7 areszto- 
wany. 

Ukończenie śledztwa spodziewane 
jest wkrótce. 


Tymczasowy prezydent 


Na trzech kolejnych posiedzeniach, 
Rada miejska w Pabianicach nie wy- 
brała prezydenta, wobec czegó zarżą- 
dzeniem władz wojewódzkich miano- 
wany został tymczasowym prezyden- 
tem Pabianic Bolesław Futyma, peł- 
niący obecnie funkcje komisarza. 

P. Futyma mianowany został na 
czas narązie nieokreślony. 


Konkurenci mennicy 


Na Bałuckim Rynku policja zatrzy- 
mała kolporterke fałszywych monet 5 
i 10-złotowych. Kazimierę Górkę z ul. 
Brzezińskiej 36. Ustalono, że Górka i 
jej kochanek Sida, znany złodziej, na- 
leżeli do rozgałęzionej. a niedawno 
zlikwidowanej szajki fałszerzy, rodzi= 
ny Jasnowskich. 
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Na decyzję ministra Simona w sprawie 
wyjazdu do Berlina wpłynęło stanowisko 
rządu Rzeszy, który zgodził się na rozpa- 
trzenie wszystkich punktów deklaracji 
francusko-angielskiej. Podróż Simona na 
wschód prawdopodobnie będzie przełożona 
na czas późniejszy. 

* 


* 
C3 
Z dniem 1 kwietnia na terenie Rzeszy 
wejdzie w życie ustawa o wprowadzeniu 
„paszportów pracy”, które będą urzędo- 
wem stwierdzeniem kwalifikacyj pracow- 
ników. 
* Š * 
Znany miljoner Morgan popadł w ostat- 
nim czasie w kłopoty finansowe i od dłuż- 
szego czasu sprzedaje wszystkie cenniejsze 
przedmioty. 
x ~ * 
Jedno z pism niemieckich zamieszcza 
artykuł n. t. stosunków polsko-litewskich, 
stwierdzając, że prawdopodobnie w naj- 
bliższym czasie dojdzie między obu pań- 
stwami do porozumienia. 
Ed 


4 

Według oświadczenia francuskiego mi- 
nistra lotnictwa p. Denain obecnie dąży 
się do zmodernizowania i podciąsnięcia 
poziomu lotnictwa. M. in. minister Denain 
stwierdził, że Francja posiada 800 samolo- 
tów prywatnych. 

$ z * 
Książęta indyjscy, którzy ostro wyetę- 
pują przeciw nowemu projektowi konsty- 
tucji dla Indyj, żądają przywrócenia nie- 
zależności stanu. W izbie gmin przeciwni- 
kiem nowej konstytucji jest sir Churchil. 

* + 


Ka 
Ogłoszono 40 rozporządzeń, dotyczących 
obowiązującego ustawodawstwa niemiec- 
kiego na obszarze Saary. M. in. wprowadza 
się niemieckie postanowienia dewizowe. 
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czpiegów żydowskich z Sieradza 


Będą ukarani ci, którzy za srebrne marki niemieckie wydali Polaków na Śmierć i długoletnią kaźń więzienną 
(Od umyślnego sprawozdawcy „Orędownika') 


TIT, 
Sieradz, 27. 2. 
Ponura opowieść Kazim. Skrzy- 


pińskiego ciągnęła się wolno, ale nie- 
ubłaganie dalej, jak ówczesne wypad- 
ki ku najważniejszemu momentowi 
sprawy. Mrok już zakradł się do izby, 
przyczaił w kącie, przymglił kontury 
sprzętów, wywołując jakiś posępny 
nastrój, 

W izbie człowieka, skazanego na 
śmierć, było tak, jakby rozgrywać się 
tu miały za chwilę jakieś wielkie rze- 
czy, jakby ucieleśnić się miało wspom- 
nienie koszmarnych dni, minionych 
już bezpowrotnie, a jednak wiecznie 
żywych i zawsze jednakowo potwor- 
nych... 

Opowieść ciągnęła się dalej. 

«— Gdyśmy znależli się w areszcie 
— a umieszczono nas we wspólnej ce- 
li — mieliśmy nadzieję, że się to 
wszystko jakoś wyjaśni, że odzyskamy 
z powrotem wolność. Wszak już tyle 
razy ludzi aresztowano po to, by po 
kilku godzinach, dniach, czy w naj- 
gorszym razie tygodniach — wypuścić 
ich z więzienia. A jednak jakiś niepo- 
kój omotał nasze serca i kazał im bić 
trwożnie.., To uczucie niczem nie- 
uzasadnionej trwogi mieszało się z u- 
czuciem przykrości, wywołanem przez 
pozbawienie nas wolności w sam dzień 
Nowego Roku. Źle się dla nas r. 1915 
rozpoczął, Oj, źle! 

„— Jakimś dziwnym zbiegiem oko- 
ficzności rano dowiedzieliśmy się o 0- 
głoszeniu sądów wojennych! Blady 
strach, jak nóż ostry, przeszył nasze 
serca ną tę wiadomość, Niebezpieczeń- 
stwo rysowało się coraz to groźniejsze, 
wyrazistsze. W trwodze, pełnej naj- 
dziwaczniejszych przypuszczeń — jak- 
że jednak odległych od strasznej praw- 
dy — upłynęła nam noc bezsenna. Go- 
dziny wlokły się wolno, jedna za dru- 
gą, długie, jak wieki całe... Aż wresz- 
cie świt ubielił ściany pokoju mdłem 
światłem i zwiastował narodziny no- 
wego dnia. i 

„— Nareszcie mieliśmy się dowie- 

dzieć czegoś konkretnego, czegoś u- 
chwytnego, czegoś, co było pewne, a 
nie tajemnicze. Straszne to były chwi- 
le, ale zdawało nam się, że już za go- 
dzinę, czy dwie cierpienia nasze miną 
jak sen koszmarny, że już może za 
chwilę sprawa się wyjaśni i znów 
wrócimy do życia codziennego, do 
rodzin, do swych radości i smutków, 
VARSAT i łez... Jakżeśmy się my- 
Hitos: 
,,a„— Wczesnym rankiem otrzyma- 
liśmy skromny, aresztancki posiłek 
i znowu godziny wlokły się jedna za 
drugą... Nie starczyło już tematu do 
rozmowy, nie starczyło spokoju, by 
wzajemnie pocieszać się, więc siedzie- 
liśmy ponuro na pryczach, zasępieni, 
zapatrzeni we własne myśli, niepokoju 
i oczekiwania pełni. A z nami w celi 
więziennej siadła dziwnie przejmują- 
ca cisza z trwogą, siostrzycą ... 

Twarz Skrzypińskiego stała się sza- 
ra. Może dlatego, że i zmrok szarość 
roztoczył w pokoju. Dziwne. 

— Zdawało się nam, którzyśmy słu- 


Estera Mehl 


sava Dawida Mohla, trzeci świadek wo- 
jennego sądu niemieckiego, który skazał 
trzech Polaków Sieradzan na karę śmierci 


Dom w Sieradzu, zdzie urzędował sąd wo jenny 


Be- 


którego 


niemiecki. wyrokiem 


kier, Skrzypiński i Bobrowski skazani zostali na śmierć. 


chali tego głosu z przed lat dwudziestu, 
że to historja żywa, historja — dnia 
dzisiejszego, że izba, w której znajduje- 
my — to cela, w której siedzą aresztan- 
ci, przyszli skazańcy na śmierć. 

Ktoś chrząknał, ktoś ciężko west- 
chnął, komuś łza spłynęła po policz- 


ku... 
„= Tak minęło pół dnia... — cią- 
gnał dalej Skrzypiński, — Najdłuższe 


pół dnia, jakie w życiu przeżywałem 
Na korytarzu więziennym około godz, 
3 po poł. rozległy się twarde, równe 
kroki. Zerwaliśmy się z prycz na 
równe nogi. Oczy nasze wpiły się w 
dębowe drzwi, za któremi pobrzękiwa- 
ły klucze. Zamek zgrzytnął.. klucz 
przekręcił się raz, drugi.. jęknęła od- 
suwana zasuwa. Drzwi się otwarły... 

s— Do celi wszedł wojskowy żan- 
darm niemiecki, a w mroku korytarza 


rysowały się postaci czterech uzbro- 
jonych żołnierzy. Kilka słów rzuco- 


nych twardym tonem — i wyszliśmy 
pod strażą żołdaków pruskich, Nie 
wiedzieliśmy, dokąd nas wiodą. Z 
gmachu aresztu wyszliśmy na ulicę. 
Poczuliśmmy się raźniej... mimo eskor- 
ty. Pierś podnosiła się żywo silnym 
oddechem, oczy przesuwały się z do- 
mu na dom, z twarzy na twarz prze- 
chodniów. Ten i ów przystanął, obej- 
rzał się... ten i ów smutnym wzrokiem 
popatrzył na nas.. tamten uśmiechnął 
się... ówten rzucił współczujące słowo, 
a byli i tacy, którzy z oddalenia stą- 
pali za nami. Zdało mi się w pewnej 
chwli, że pośród dzieciarni, pędzącej 
za konwojem ujrzałem twarz mego 
kilkuletniego synka... Coś mi ścisnęło 
krtań twardą garścią, coś siadło mgłą 
na Oczy,,, 

Biedny człowiek opuścił głowę na 
pięści i zapatrzył się w kąt pokoju, 
jakby przywołując wizję tamtych 
strasznych dni. Mnie, gdym patrzył 


na nieszczęśliwego, zdało się, że ta 
tragedja człowieka dotkniętego zem- 
stą Żyda — rozgrywa się dziś... Może 


dlatego, że tak, jak przed laty dwudzie- 
stu mgła jakaś przysłoniła oczy Skrzy- 
pińskiego.... 

„— Postępowaliśmy naprzód zna- 
nemi ulicami, obok znanych domów. 
Żandarmi przystanęli nagle obok 
większej kamienicy, zarekwirowanej 
przez wojsko, wskazując nam drogę 
do jej wnętrza. Weszliśmy spokojni i 
po przejściu przez długi korytarz, skie- 
rowano nas ku drzwiom jednej ze sal. 
Konwojujący żandarm wszedł do środ- 
ka i po chwili wrócił. Na rozkaz we- 


szliśmy do środka sali. Za długim 
stołem, okrytym zielonem suknem, 


siedzieli w mundurach oficerowie nie- 
mieccy. Sala robiła wrażenie sądu. 
Tak, to był sąd. Trzech pułkowników, 
prokurator i obrońca wojskowy z u- 
rzędu, a za nami czterej konwojujący 
żołnierze. Na stole stał krucyfiks, kil- 
ka drobiazzów, kilka ksiąg, w których 
zawarła się mądrość prawa i sprawie- 
dliwości. A nad tem wszystkiem twa- 
rze sędziów. Zimne. wystygłe, bez- 
duszne twarże. Z ostremi, jak miecz 
oczami, 

u— Tylko oczy młodego prawnika o- 
ficera spoglądały jakoś inaczej, może 
naprawde życztiwiej. Bardziej zor- 
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decznie, po ludzku... 

— Przewodniczący. pułkownik, 0- 
świadczył. że rozpoczyna się sąd wo- 
jenny. Z odczytanego urzędowym to- 
pem aktu oskarżenia dowiedzieliśmy 
się, że mnie i Aleksandrowi Bekiero- 
wi zarzuca się zdradę stanu, popełnio- 
na przez to, że przed dwoma miesiąca- 
mi mieliśmy wydać w ręce kozaków 
oddział sanitarjuszy niemieckich. ja- 
ki nieosirożnie znalazł się pod Siera- 
üzem. 

„— Antonietnu Bobrowskiemu akt 
oskarżenia zarzucał inne przestępstwo. 
Przeć półtora mniejwięcej miesiącem 
Bobrowski w przystępstwie wściekło- 
ści zrzucić miał z roweru żołnierza nie- 
mieckiego i oddać go w ręce kozaków. 
— Spojrzałem na towarzyszy. Patrzy- 
li martwo- przed siebie. Wiadomość 
o zarzuconych im czynach zaskoczyła 
nas tak bardzo, że nie mogliśmy zna- 
teżć słowa. 

„— Po odczytaniu aktu oskarżenia 
protokólant zanotował nasze generalja. 
Suchym głosem przewodniczący pul- 
kownik obwieścił rozpoczęcie postę- 
powania dowodowego, cbjaśniając rów 
nocześnie procedurę sądu wojennego. 

„— Pierwszy zeznawał Bekier. Głu- 
chym głosem zaprzeczał wszystkiemu. 
Mówił urywanemi słowy, że to pomył- 
ka, że nic o sprawie nie wie, że to chy- 
ba kto inny... Przy końcu krzyczał... 

„— Niewinny jestem!.,, 

„— Potem zeznawałem ja, a potem 
Bobrowski. Wszyscyśmy mówili ta 
samo. Wszak jednako byliśmy nie- 
winni! Oczy oficera obrońcy wyrażały 
współczucie i zrozumienie naszej nie- 
doli, przewodniczący patrzył na nas 
wnikliwie. reszta kompletu sądzącego 
siedziała sztywno, martwo, jak symbol 
nieubłaganej sprawiedliwości. 

„— Przewodniczący kazał wezwać 
świadka Jakóba Mehla! 

„— Jeden z żołnierzy odwrócił się 
na pięcie, łomotnął podkutemi buta- 
mi, wyszedł; za chwilę wrócił z Meh- 
lem. 

»— Zrozumiałem! Spojrzałem na 
Bekiera. I on już zaczynał pojmować 
całą sprawę. Wiedzieliśmy jednak o- 
baj. że to jest sąd, Że zeznania składa 
się pod przysięgą, a przecież przysięga 
dla. każdego winna być rzeczą świętą... 
Wies jakżeż! Czy Mehl będzie krzywo- 
przysięgał? To niemożliwe... 

„— Mehl wszedł na salę lisim kro- 
kiem, lekko skurczony, spojrzał tylko 
na nas i, kłaniając się ustawicznie, 
stanął przed sgdem. Przewodniczący 
pouczył go o Obowiązku bezwzględne- 
go mówienia prawdy i kazał złożyć 
przysięgę. Po przysiędze Mehl zaczął 
składać zeznania. 

„— Mówił, że to myśmy wydali sa- 
nitarjuszy niemieckich w ręce koza- 
ków, że Bobrowski sam osobiście jed- 
nego z żołnierzy niemieckich zrzucił 
z roweru i oddał w ręce Moskali! Mehl 
kilkakrotnie potwierdził, że jego zezna- 
nie jest zgodne z prawdą, że się nie 
myli. Po zeznaniach skłonił się kornie 
sądowi i wyszedł. 

w= Wezwano drugiego świadka, 
Jakóba Ickowicza, a potem synową 
Mehla, Esterę Mehl. T oni potwierdzili 
oskarżenie Mehla. 


„= Po zamknięciu postępawania 


dowodowego zabrał głos prokurator. 
W krótkich, rąbanych słowach przed- 
stawił wyniki przewodu sądowego, 
powołał się na wyraźne zeznania 
świadków, zakwalifikował uasz czyn 
i zażądał wyroku śmierci. Nie poru- 
szyło już to żadnego z nas. 

„— Obrońca nasz chwilę patrzył na 
nasze twarze, a potem podjął obronę. 
Mówił długo, przekonywująco, chwi- 
lami serdecznie... Mówił o tem, że to 
musi być jakaś pomyłka, że znani je- 
steśmy w mieście jako obywatele ucz- 
ciwi, że przeszłość nasza nie upoważ- 
nia nikogo do zarzucania nam podłej 
roli szpiegów... 

„— A jednak z zeznań Żydów nie 
naruszyć nie zdołał... 

„— Po kilkominutowej naradzie 
sąd wrócił na salę. Wszyscy wstali z 
miejsc. Z za pokrytego zielonem suk- 
nem stołu, z za krucyfiksu, na któ- 
rym wisiał umęczony Chrystus, padły 
ku nam słowa wyroku, z których każ- 
de ciężkie było... cięższe ponad siły 
człowieka . Wyrokiem sądu wojen- 


rego zostaliśmy Skazani na karę 
śmierci. 
Dalszy ciąg rewelacyj w numerze 


następnym „Orędownika”, 


kurasan nad Wenecja 

R z y m. (Tel, wł.) W czasie burzy w 
Wenecji i w okolicy zatonęła łódź mo- 
torowa z naftą i olejami. Trzech ludzi 


z załogi poniosło śmierć, przyczem 
dwóch przez dłuższy czas kurczowo 


trzymało się beczek z naftą. Wskutek 
jednak mrozu i wyczerpania opuściły 
ich siły i zginęli w nurtach. 


26 lutego. 
koła Stronnictwa Lu- 
wyborami już w 
kwietniu lub maju b. r. Okres przed- 
wyborczy ma być — według ich infor- 
macyj, pochodzących oczywiście z B. 
B. — bardzo krótki. 


Kierownicze 
dowego liczą się z 


Istnieje wśród lewicy „sanacyjnej'* 
(za którą podobno stoja niektórzy wy- 
socy dygnitarze) dążenie do zawarcia 
z lewicą sejmową, a przedewszystkiem 
z luadowcami, wspólnego frontu wybor- 
czego przeciw Stronnictwu Narodowe- 
mu. Ostatnie akty rządowe, zwła- 
szczą oddłużenie, byłyby wyzyskane 
jako wspólna platforma „sanacyjno'- 
ludowcowa. 

Potrzebę wspólnego frontu moty- 
wuje „Sanacja nową, a raczej zamie- 
rzoną dopiero, ordynacją wyborczą, 
Ubezpieczalni, 
która wprowadzi okręgi jednomanda- 
towe, 

Trudno powiedzieć, jakie przyjęcie 
zdobywają te sugestje „sanacyjne* w 
kołach Str. Ludowego. Przywódcy li- 
czą się z tem, że byłoby im niemożli- 
wem skłonić chłopów do głosowania 
na kandydatów „sanacji“. Ale i myśl 
bojkotu wyborów, podniesiona w „Pia- 
ście“, nie znajduje u nich uznania. 

Wobec zwołania posiedzenia komi- 
sji konstytucyjnej na dzien 28 b. m, 
w dalszym ciągu utrzymuje się w ko- 
łach „sanacyjnych* pogłoska że nowa 
konstytucja będzie uchwalona w dniu 
8 marca. Inni mówią o 24 marca. 

Równocześnie prowadzone są nara- 
dy nad projektem ordynacji wybor- 
czej W obozie „sanacyjnym* ścierają 
się dwa poglądy Jedna grupa oświad- 
cza się za pozostaniem przy obecnej 
ordynacji wyborczej z tem, że niektóre 
przepisy trzebą zmienić przystosować 
do nowej konstytucji, a także wprowa- 
dzić duże zmiany w okręgach Inna, 
mniejsza, ale podobno wcale wpły- 
wowa grupa jest zdania. że należy ol- 
sunąć od wyborów stronnictwa poli- 
tyczne Należy ułożyć ordyvnace wy- 
borczą tak, aby wieś i miasto mogły 
wybierać bezpartyjnvchi!) działaczy 
samorządowych i abv nie byo zróż= 
niczkowania politycznego. 

Słowem zwolennicy tej drugiej kone 
cepcji chcieliby do Sejmu dopuścić tvl- 
ko przedstawicieli _„Bezpartyjnego” 
Bloku, bo takby w praktyce sprawa 
wyglądała... 
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Exposć premiera Kozłowskiego 


Wygłosił je na dzisiejszem posiedzeniu Senatu, poświęcając w całości 


Warszawa. (Tel. wł.) Dzisiej- 
sze posiedzenie Senatu, inaugurujące 
generalną rozprawę nad budżetem, 
rozpoczęło się o godz, 10,30, Cały rząd 
stawił się w komplecie. Wśród sena- 
torów zwraca uwagę obecność sen. 
Motza („Wyzw.*”), który specjalnie 
przyjechał z Paryża, 

Na początku posiedzenia sen. Bra- 
mowska złożyła ślubowanie, poczem 
marsz. Raczkiewicz złożył hołd po- 
śmiertny sen. Bolesławowi Limanow- 
skiemu. Jego portret kazał powiesić 
w gmachu jako tego senatora, który 
otwierał pierwsze posiedzenie Senatu. 

Następnie sen. Poplawski w zastęp- 
stwie chorego sen. Szarskiego przed- 
stawił referat generalny o budżecie. a 
po przerwie zabrał głos prezes rady 
ministrów Kozłowski, który wygłosił 
exposó, 


Przemówienie premiera 


Warszawa. (Tel. wł.) Premjer 
znczął swe przemówienie od stwierdze- 
nia, że jego rzad „nie poszedł na wyszu- 
kiwanie nowych koncepcyj i metod 
rządzenia na odcinku gospodarczyrm, 
ale uważa się za kontynuatora tej poli- 
tyki, której „mocne zręby zalożone zo- 
staty przez gabinety poprzedników”. 

Wspomniał następnie o „hierarchii 
celów i hierachji potrzeb”, oświadcza- 
jąc, że pragnie przestrzegać, aby w za- 
łatwianiu dawano pierwszeństwo 
ważniejszym sprawom i po pewnego 
rodzaju apelu pod adresem spoleczeń- 
stwa przeszedł do 


OGÓLNA OCENA SYTUACJI 
COSPODARCZEJ 


„Jestem zdania — mówił, — że obra- 
na przez nas metoda walki z przesile- 
niem gospodarczem jest słuszna. Po: 
wiedzieliśmy sobie. że z przesilenia go- 
spodarczego wyjść musimy własnemi 
siłami. Caly nasz system polityki eko- 
nomicznej, z której wykluczyliśmy ta: 
kie metody. jak np. restrykcje waluto- 
we. dąży do rozbudowania naszych sto- 
sunków z zagranicą, Wbrew tenden- 
ejom autarchicznymm w świecie. Polska 
dąży do powiększenia obrotów handlo- 
wych z innemi krajami. Pozytywna 
współpraca z zagranicą w zakresie wy- 
mianv towarów i w zakresie ruchu ka- 
pitałów jest jednym z podstawowych 
wytycznych programu rządu. Byliśmy 
świadomi jednak tego, że zaburzenia, 
które kryzys ekonomiczny wywołał w 
stosunkach międzynarodowych, nie tak 
łatwo dadzą się usunąć. Hasło oparcia 
się tylko o własne sily i możliwości w 
pracach nad przywróceniem gospodar 
stwu Polski równowagi stało się naka- 
zem rozsądku. 


WYRÓWNANIE DYSPROPORCJI 
EKONOMICZNEJ 


„Wyrównanie dysproporcyj nie bylo 
w naszych warunkach rzeczą łatwą. 
Państwo i społeczeństwo w niedosta- 
tecznej wysokości posiadalo rezerwy 
kapitałowe, które mogłyby być rzucone 
na szalę. Z konieczności trzeba się by= 
ło kurczyć i ograniczać. Trzeba było 
wielkich wysiłków. aby budżety ciał 
publicznych, budżety przedsiębiorstw 
i wursztatów wytwórczych. i budżety 
osób prywatnych, dostosować do no- 
wych warunków. Trzeba to było czynić 
w ten sposób, aby nie zniszczyć pod- 
stawowych wartości. na których bazuje 
się życie ekonomiczne calego kraju. 


NOŻYCE CEN 


„Dziedziną, w której wysilki rządu 
mie dały rezultatów pozytywnych, jest 
rozwarcie nożyc między cenami rolni» 
ezemi i cenami przemysłowemi. Zniżka 
cen przemysłowych nie nadąża za zniż- 
ką cen rolniczych i powściągliwy opty: 
mizm. do którego jesteśmy uprawnieni 
przy ocenie gospodarki miast į przemy- 
alu. jest hamowany stałem ubożeniemi 
wsi Metody dotychczasowe podniesie- 
mia cen rolniczych są nietylko utrzy- 
mane, ale nawet rozbudowane. 

„Polityka preferencyj surowców kra- 
jowych jest stale rozwijana. Po linji tej 
polityki preferencyjnej idą projekty 
opodatkowania i podniesienia cła na 
tłuszcze. Akcja oddłużenia rolnictwa 


Sprawom qospodarczym 


zaczyna wydawać rezultaty I daje ulgę 
w spłacie zobowiązań rolniczych. 


ŚWIADCZENIA WSI 


„Uważam zatem za konieczne dąże- í 
nie dzisiaj do zinniejszenia świadczeń 
pieniężnych rolników, co musi mieć, 
jako następstwo zmniejszenie się poda- 
ży produktów rolnych na rynek. Ro- 
zumiem to więc nietylko. jako akcję ul- 
gi bezpośredniej w świadczeniach. ale 
także jako jeszcze jeden aktualny i 
skuteczny środek interwencyjny. który 
pośrednio oddziałą na podniesienie cen. 
Specjalna komisja finansowo - oddlu- 
żeniowa samorządów rozpoczęła już na 
moje zlecenie prace nad tem zagadnie- 
niem i w najbliższym czasie wydane 
zostaną pierwsze zarządzenia, zmniej- 
szajace gotówkowe świadczenia rolnic- 
twa." 

Zkolei premjer omawia szerzej spra- 
wy budżetów samorządowych oraz ich 
przerostu, przechcdząc następnie do 
kwestji konieczności usprawnienia 
handlu artykułami rolniczemi. W dal- 
szym ciągu stwierdza: 


SPRAWA KAPITAŁU 


„Działalność interwencyjna pań- 
stwa na rzecz podwyższenia w docho- 
dzie społecznym udzialu rolnictwa U- 
ważam za najistotniejsze zagadnienie 
postawione przez kryzys do rozwiąza- 
nia nietylko przed nami, lecz przed 
całym światem. 

„Całość zjawisk, jakie obserwuje- 
my, daje się sprowadzić do prób o- 
chrony rentowności swego kapitału 
przez tę część jego posiadaczy. która 
może to uczynić. A mogą to uczynić 
posjadacze krpitału zeorzanizowanego, 
czyli przedewszystkicm kagatału prze- 
mysłowego.* 

W dalszym ciagu wspomina o „no- 
życach cen“ i sposobie podziału docho- 
du narodowego między miasto i wieś, 


UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 


Dużo uwagi poświęca mówca u- 
bezpieczeniom społecznym i charakie- 
ryzuje system reorganizacji lecznic- 
twa. podkreślając, że „rząd zamierza 
dalej dość znacznie obniżyć roczny 
przypis na ubezpieczenia społeczne”. 


KWESTJE ZALEGŁOŚCI 
PODATROWYCH 


„Chodzi — mówił premjer — © od- 
ciążenie siły płatniczej spoieczeństwa 
od zobowiązań, powstałych w latach 
przeszłych | skierowanie jej do reali- 
zacji należności bieżących. Projekt u- 
regulowania tej sprawy zmniejsza Za- 
ległości tym platnikom, którzy w cią- 
gu 2 ostatnich lat uiścili równowar- 
tość bieżących wymiarów, niezależnie 
od tego, na jakie okresy dokonane 
przez nich wplaty zostały zaliczone; 
powtóre — projekt umożliwia wszyst- 
kim płatnikom, którzy w roku budże-= 
towym 1934/35 uregulują oraz w ciągu 
przyszłych lat budżetowych będą pła- 
cić bieżęce podatki, skreślenie bardzo 
znaczne, bo sięgające 70 proc. daw- 
nych zaległości i jeszcze wielkie ulgi 
w.zaległościach uzyskają cl, którzy 
płacili bieżące wymiary i placić będą 
wymiary przyszłe.“ 


ZWIERSZENIE 
OBROTÓW GOSFODARCZYCH 


Zkolei premjer wspomina o koniecz- 
ności nastawienia się na mormalną 
pracę i omawia problem zwiększenia 
obrotów gospodarczyciig oraz poszcze- 
gólne czynniki tego problemu i rolę 
państwa. W dalszym ciągu zaznacza, 
że daje się obserwować przyrost wkła- 
dów w bankach i oszczędności. 


POŻYCZKA INWESTYCYJNA 


„Rząd zwróci się do kraju — © 
świadczą mówca — o zakupienie po- 
życzki inwestycyjnej. Z obliczeń na- 
szych wynika, że w kraju istnieją wy- 
starczające środki, pazwalające pokryć 
projektowaną przez nas kwotę emisji 
pożyczki inwestycyjnej. 

„Z projektowanej kwoty przezna- 
czamy 50 miljonów złotych na drogi, 
około 50 miljonów złotych na regula- 
cję rzek i praco wodne i reszlię na in- 


ne urządzenia, służące życiu gospodar- 
czemu. 


„Część tej pożyczki będzie mogła 
być przeznaczona na budowę tych u- 
rządzeń, które są niezbędne dla u- 
sprawnienia naszego handlu zarówno 
wewnętrznego jak i eksportowego. 


„Suma złożona przez naród na po- 
życzkę inwestycyjną, wprowadzona 
w obieg | użyta na celowe 4 pilne prace 
nietylko zatrudni doraźnie znaczną 
liczbę rąk, szukających pracy, Jej za- 
danie polega na zwiększeniu ogólnych 


— 


obrotów, a przez to podniesienie ogól- 
nego dochodu. Jest czas ruszyć z miej- 
sca, jest czas uruchomić kapitały.* 


ZAKOŃCZENIE, 


„Wciągu 15łat niepodległości umie» 
limy położyć mocne zzęby państwo- 
wości. Jesteśmy pokoleniem wojny i 
pokoleniem realizatorów, umiemy 
mierzyć siły na zamiary, ale umiemy 
także realnie, z poczuciem rzeczywi» 
stości zmieniać marzenia w rzeczywi- 
stość, Musimy pracować z ciągłą świa- 
domiością stuletnich zaległości z doby 
niewoli. 


„Wiele pozostało jeszcze ugorów na 
polskiej ziemi. Dźwignąć musimy naj- 
szersze masy naszego narodu i ku 
zwalceaniu biedy polskiej skierować 
musimy nasz wysiłek. Uparta wytrwa- 
łość jest cechą naszego narodu i mimo 
trudności į koniecznych wysiłków iść 
będziemy naprzód, budując siłę nasze- 
gc Państwa razem, wspólnym wysił- 
kiem społeczeństwa i rządu.“ 


Nieuleczalna choroba na optymizm 


„Sanacja“ twierdzi, że pozostały nam nieziszczone nadzieje 


Warszawa, 27. 2, Obrady nad 
budżetem w Senacie rozpoczął referat 
posla Popławskiego (B. B.), któ- 
ry stwierdził, że położenie gospodar- 
cze można określić słowami niezi- 
szczone nadzicje. Nie znikła jeszcze 
nadzieja dodatniej poprawy, Przedsta- 
wił sytuację przedewszystkiem zagra- 
nicą, wykazując niezwykle wielkie 
rozbudowanie budżetów u naszych są- 
siądów. Bardzo interesujące były je- 
go wywody n, t. sytuacji zagranicznej 
i wewnętrznej przyczem podkrcślił, że 
Francuzi uważają, że eksperyment 
Roosevelta się nie udał. 

Jako najważniejsze zdarzenie w na- 
szej polityce gospodarczej w roku u- 
biegłym, sen. Popławski uważa dekret 
walutowy, z czerwca ub. r; kładąc 
kres.dwuwalutowości, Dękret oddłu- 
żęniowy w rolnictwie stał się głów- 
nem centrum zazadnień państwowo- 
gospodarczych. Równanie cen na rol- 
nictwo uważa za rzecz beznadziejną, 
którego żaden rząd, ani żadne społe- 
czeństwo nie potrafi realnie rozwiązać, 
Wprowadzenie takiero projektu w ży- 


cie odznaczałoby doprowadzenie prze-- 


mysłu do nienpłacalności produkcji. 
Uważa natomiast za bardzo wskaza- 
ne skasowanie rozmaitych przerostów, 
głównie w przemysłach skartelizowa- 
nych. Front ku wsi nie może być jed- 
nocześnie skierowany przeciwka mia- 
stu, gdyż akcja, aby była celowa, mur 
si objąć wszystkie dziedziny życia go- 
spodarczego, co nie jest zawsze usku- 
tecznione. 


Szeroko przedstawił wyniki do- 
tychczasowej działalności rządu w 
dziedzinie rolnictwa i stwierdził, że 


rzęd w ciągu ostatniego pólroczn wy- 
datkował na ten cel 140 do 160 milj. 
Uważa, że najostrzejszy wstrząs kry- 
zysowy minął, na co wskazuje popra- 
wa zatrudnienia w przemyśle, dezau- 
ryzacji wskaźnika giełdowego i t. d. 
Pokrycie deficytu musi być oparte 
na krótkoterminowych operac.ach fi- 
nansowych skarbu, gdyż jest to tań- 
sze į więcej celowe. 

Po przemówieniu premjera rozpo- 
częła się dyskusja, w którei pierwszy 
zabrał głos sen. Głąbiński (Kl. Naro- 
dowy). (w) 
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Podpisanie umowy polsko-brytyjskiej 


W imieniu Polski podpisy złożyli: amb. Raczyński t mint- 
ster Rajchman : 


Londyn (PAT). W sali portreto- 
wej Foreign Office nastąpiło dziś o 
godzinie 11 przed południem podpisa- 
nie polsko-brytyjskiego traktatu han- 
dlowego. 

W inauguracyjnej mowie minister 
spraw zagranicznych sir John Simon 
wyraził zadowolenie rządu J, Kr, mo- 
ści z powodu pomyślnego ukończenia 
rokowań i zawarcia traktatu, 

Ze strony polskiej odpowiedział 
ambasador R, P. E., Raczyński podkre- 
ślaąc, że również i rząd polski z saty- 
sfakcją wita zawarcie nowezo trakta- 
tu. Następnie przystąpiono do podpi- 
sywania dokumentu. 

W imieniu rządu polskiego podpi- 
sy złożyli ambasador Rzeczypospolitej 
E. Raczyński i minister handlu i prze- 
mysłu H, Floyar-Ra'chman. 

W imieniu rządu Wielkiej Brytanji 
— minister spraw zagranicznych sir 


John Simon i minister handlu U. Run- 
ciman. 

Przy akcie tym asystowali ze stro- 
ny polskiej członkowie delegacji do 
rokowań handlowych z dyrektorem 
Sokołowskim na czele, a ze strony 
brytyjskiej minister dla spraw han- 
diu zagranicznego 1 przewodniczący 
delegacji brytyjskiej do rokowań han= 
dlowych podsekretarz stanu Colville 
oraz podsekretarz stanu sir H. Foun- 
tain z brytyjskiego ministerstwa han- 
dlu w otoczeniu kilku urzędników 
zainteresowanych resortów brytyj- 
skich, 

Minister przemysłu 1 handlu M. 
Floyar-Ra'chman, dyrektor Sokołow- 
ski 1 większość delegacji polskiej od- 
jeżdża z Londynu dziś po południu. 

Ogłoszenie traktatu nastapi w for- 
mie białej księgi jutro po południu w 
izbie gmin. 


Powrót min. Piłsudskiego 


Warszawa. (PAT.) Wczoraj po- 
południu powrócił z Wilna do War- 
szawy p. min, Piłsudski, 


Zanik pamięci? 


Warszawa, (Tel wł.) Przed kil- 
ku dniami zniknął 40-letni sekretarz 
oficerskiego kasyna garnizonowego 
Eugenjusz Jarnicki. Obecnie znów 
zwracają uwagę na zaginięcie dyrek- 
torą cukrowni w Babinie Toinachow- 
skiej, Williego Gisnberga. 

Przed paru dniami przyszedł rano 
do biurą i zaczął pracować normalnie. 
Nagle zerwał się, kazał sobie podać 
futro i wyszedł na miasto nie mówiąc 
ani słowa doką i od tego czasu wsze|- 
ki słuch po nim zaginął. 

W obu wypadkach przypuszczają, 
że zachodzi zatracenie świadomości 
i zanik pamięci jako konsekwencja 
grypy. (w) 


———— 


Pobyt elektryków 
w Byinoszezy 


Bydgoszcz, 27. 2. W zapowie- 
dzianym na okres letni w Bydgoszczy 
zjeździe członków Stow. Klektryków 
Polskich brać będą również udział 
i osoby postronne (np. rodziny) w cha- 
rakterze gości. Aby uprzyjemnić im 
pobyt w naszem mieście | dać możność 
jego poznania, komitet zjazdowy w 
porozumieniu z Tow. Krajoznawczem 
przygotowuje kilka wycieczek kilko- 
godzinnych. Projektowane jest zwie- 
dzenie zabytków Starej Bydgoszczy, 
obejrzenie urządzeń kanałowych, zą- `’ 
poznanie się z dzielnicami nowowy- 
budowanemi, parkami i zieleńcami 
bydgoskiemi itd. Poza tem odbęą lą się 
dwie wycieczki statkami, ma'gce w 
programie zwiedzanie  eleklrowni 
miejskiej i fabryki Kabel Polski. 

W pierwszym dniu obrad ziazdo- 
wych ma być umieszczony na porząd- 
ku dziennym spec alny referat o Byd- 
goszczy, jako bazie polskiego władz- 
twa nad morzem. 
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Rodziny i rodzinki 


Niema co gadać, Rodzina jest komórką 
Taszego życia społecznego. Z niej się wszy- 
stka wywodzi. dokoła niej się kręci. Moż- 
na powiedzieć śmiało: z rodziny powsta- 
łeś, w rodzinę się wywrócisz! Stąd ten nie- 
slychany pociąg do rodziny, do ogniska 
rodzinnego. 

E Różne bywają rodzaje rodzin. Są jado- 
wite, plotkarskie, uszczypliwe, złe jak o- 
sy, a czasem się zdarza, że są przyzwoite. 
Umówmy się, że są i takie. 

Na dobitek powstają stale nowe rodzaje 
rodzin. Chodzi pewnie o to, żeby ludzi 
bardziej do siebie zbliżyć, wzajemnie po- 
kochać, żeby ze wszystkich rodzin zrobić 
jedna, wielką generalna, żeby niby uwa- 
žacie jedna rodzina jeden pasterz. 


Słowa, coś w tym rodzaju! 
Teraz to już każda branża. każdy fach 
łączy się rodzinami w jedną rodzinę. Na- 


przyklad rodzina wojskowa. Najmilsza, 
najdroższa i najukochańsza. Nadewszyst- 
ko „bojowa“. Pamiętam jeszcze jako żoł- 
nierz, Sam kawalerem będąc z drugim ka- 
walarzystą mieliśmy głęboki „ciąg“ mal- 
żeński z uspoeobianiem rodzinnem. Rywa- 
lizowaliśmy w ostrym pojedynku slow- 
nym przed panną Wikcią z gotowem dziec- 
kiem w plantach miejskich, a kiedy urodą 
swoją niepospolitą biłem na głowę. prze- 
ciwnika, trzeba bvło ruszać dalej na ma- 
newry a piegowata panna Wikcia z go- 
towem dzieckiem swoich państwa semaro- 
wała bojowym krokiem, etatowo służbowo 
tudzież gospodarczo do domu. Skończyło 
się jej „wychodne'* i prysło szczęście jak 
bańka mydlana. 

O luha ma, tyś jedyna, jak jodyna 

na bóle w żołnierce! 
Cóż pocznę bez ciebie w siwej 
ziemskiej rozterce, 
Gdzież w mojej poniewierce 
Oko swe wwiercę? 


ASTER ES 7AN 
PRZ X 


Nie podobna było jej zapomnieć. Przez 
kilka tygodni zrzędu byliśmy z sobą w 
kontakcie. Co dnia otrzymywałem od niej 
listy tak czułe że serce tlukło się w piersi, 
jak wróbel w klatce. I ja jej pisałem na 
poste-restante. Inaczej nie można było, pod 
groźbą utraty posady pomocnicy domowej. 

„Kochany Tadziu — pisała panna Wi- 
kcia — rany boskie mdli me, jak cię nie 
widzę, a już dłuży nie wytszymie. Powiedz 
panu sierżantowi, rze ci ciotka umar!a I 
mae do mnie jak ten rycerz, aniele 
mój”. 


Odwzajemniałem się jak mogłem. Pi- 
sałem takie listy miłosne: WPani Wikto- 
rja Pęcherz — w poste-restante, Jak ja o 
tobie pomyśle, to aż coś Wszystko bardzo 
ładnie ale przyślij mi kiełbasy i papiero- 
sę Jak wrócę, to pogadamy. Twój Ta- 

ziu. 

Byliśmy tak bliscy szczęścia. Tyracza- 
sem zwolniono mnie z wojska. Już, już 
miałem dopaść do nóg panny Wiktorji. po- 
prosić i wziąć ją za rękę. Kiedy dopadła 
mnie policja. Jakieś nieporozumienie czy 
coś w tvm rodzaju, dość że znalazłem się 
jakby w rodzinie policyjnej. Tam siedząc 
z kompanami, śniłem o szczęściu rodzin- 
nem innych. A czasu było aż nadto dużo. 


Śniłem i marzyłem o najszczęśliwszej 
chyba rodzinie na ziemie, O rodzinie kole- 
jowej. Czemuż ja nie jestem choćby pala- 
czem, albo pod nim, To jast, uchowaj Boże, 
podpalaczem. Zwykłym pociągowym czło- 
wiekiem. A cóż dopiero jakimś panem re- 
ferentem. Miałbym z panną Wikcią liczne 
potomstwo i jako rodzina kolejowa jeździ- 
łoby się, ile wlezie, pociągami pierwszą 
klasą po całej Polsce. Na bilet pełny... 
zniżki..I z uszanowaniem, honorami i sa- 
lutowaniem ze strony pana konduktora. 

Daremne sny i daremne marzgnia. 

Życie jest takie, jekiem jest I urzędnik 
jest taki chudy, jak jero pensja miesięcz- 
na. Chuda jest jego cała rodzina urzędni- 
cza, Dziatki, blade niby twaróg. małżonka 
i małżonek całe życie wiodą pod znakiem 
utęsknionego pierwszego. Tudzież pod zna- 
kiem obcięcia — oczywiście pensji. Poza 
tem modlą się, zby na pierwszego wypadło 


jak najmniej ofiar i składek. które musi | 


się dobrowolnie zapłacić. 


Ale najwłaściwszym wyrazem życia jest 
nic innego jak. nasza autentyczna, naj- 
prawdziwsza rodzinka. Przemiły rohią ru- 
mor w domu dziatki lube, Im wszystko 
wolno, albowiem to ukochane gagatki ma- 
musi, nie twoje, biedny, szary człowieku. 

Ty jesteś tylko głową domu. Jeśli zaga- 
dasz się w knajpce z przyjacielem. jeśli się 
spóźnisz, albo nieopatrznie zaprotestujesz 
czułej malżonce, to wiedz, że spadnie na 
twoją małżeńską głowę odpowiednie na- 
czynie. 


Abyś pamiętał, iżeś głową domu i abyś 

; pamięlat, że na kohiercu przysięgała ci 

wierność, milość i... posłuszeństwo. 
T.Z. Hernee. 


lak informuje jedno z pism warszaw 
skich przyciśnięci do sauru akzjonarjuezć 
sławews*ch samowarków nie daję za wy 
grane. Przypuścili ponownie szturm do... 
polskich kas państwowych. Usilują wydo- 


stać kilkumiljonową gwaranci B- G. K.. 
czy nawet skarbu na otrzymanie zagra- 
nicą Kredytu na zakup motorowych wago- 
nów względnie na zelektryzowanie swych 
linij. 

Za pieniądze Polski (bo wszak nikt się 


Przy rozpcczynajzcem się zwapnie- 
niu naczyń krwionośnych, użycie na- 
turalnej wody gorzkiej Franciszka Jó- 
zefa prowadzi do regularnego wypróż- 
nienia i obniża wysokie ciśnienie krwi. 

Tg 333, 


nie łudzi, że gwaraneja — to w rezultacie 
wyłożenie pieniędzy) beltijscy akcjonarju- 
sze. rexrutujący się przeważnie z dawnych 
Żydów rosyjskich: chcą u nas rabić świetne 
inieresy! 

Š LI 

B. ambasador p. Tytus Filipowicz wý- 
stosował w dniu 23 lutego pismo nastę- 
pujące us» sen. Everta prezesa „sanacyj- 
nej” „Partji Pracy“: 

„Panie Senatorze. 

Powróciwszy kilka godzin temu do 
Warszawy, ze zdziwieniem dowiedziałem 
się, że podczas mojej nieoberności Pan 
Senator zjawiwszy się poraz pierwszy od 
dłuższego .czasu w lokalu Organizacji 
Warszawskiej Partji Pracy, asystował tam 
przodownikowi Policji Państwoweł przy 


pracowywanej przez jedną z Komisyj Or- 
ganizacji Warszawskiej Partji Pracy, 8 
gloszącej, że w dzisiejszem położeniu go- 
spodarczem Polski najlepszem wyjściem z 
kryzysu jest rozpoczęcie Wielkich Robót 
Publicznvch, kredvtowanych przez Skarb. 
Przyczem, zamiast właściwem wyjaśnie- 
niem sprawy. uchylić konfiskatę, — uwa- 
żał Pan za właściwe powiedzieć, że już 
się Pan załatwił z częścią egzemplarzy. 
znajdujących się w drukarni. 

Wobec takiego zachowania się Pana 
Senatora nie uważam za możliwe być na- 
dal przewodniczącym Organizacji m. st. 
Warszawy Partji Pracv. ani być członkiem 
Partji Pracy, której Pan jest Trezesem, 


(7) TYTUS FILIPOWICZ.* 


Treść listu mówi sama za si.bie. 
ZKE | 


Z rewizytą na Łotwę 


Ryga. (PAT.) Specjalnym wago- 
nem przybył tu szef sztabu głównego 
gen. Janusz Gąsiorowski wraz z towa- 
rzyszącymi mu oficerami, 

Dworzee udekorowany był flagami 
o barwach obu krajów. Na peronie 
witali przedstawiciela naszej ar- 
mji członkowie poselstwa polskiego z 
posłem R.P. Beczkowiczem oraz re- 
prezentanci dowództwa armji łotew= 
skiej z szefem sztabu gen. Hartmanis 
sem. 


>) 


40-lecie pracy zawodowej 


W najbliższych dniach 40-lecie pracy za- 
wodowej obchodzi prof. Uniwersytetu Po- 
znańskiego dr. Paweł Gantkoweki, zasłn- 
žony działacz spoleczny, do niedawna pre- 
zes Izby Lekarskiej Poznańsko-Pomorskiej 
i przez 15 lat prezes zarządu głównego ar- 
chidiecezjalnej Ligi Katolickiej, w archi- 
diecezjach gnieźnieńskiej i poznańskiej, 


| Czcigodnemu jubilatowi zewsząd lowarzy= 


akcie konfiskowania projektu odezwy, ©- «6zą serdeczne życzenia „Ad multos annos!“ 
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„tnie kapitan. 

— Tak i nie. To jest właśnie to dziwne. 
Otóż, gdy ostatni raz byłem u niego — 
wiesz przecież, że przyjaźniłem się z nim? 

— Nie wiedziałem o tem dotychczas. 

— Więc przyjaźniłem się z fakirem. 
Wiem, że go nie lubisz, ale mówię ci, że 
mylisz się i nie masz racji. To jest na- 
prawdę wysoce wykształcony i ciekawy 
człowiek, W każdym razie my oboje — 
to znaczy Betty i ja — byliśmy tak pod 
wpływem tajemniczości, jaka go otacza, 
tak nas ona pociągała — krótko mówiąc, 
sprzyjaliśmy ze sobą. 

— Nie potrzebujesz się z tego powodu 
usprawiedliwiać przede mną. 

— Gdy więc ostatnio u niego byłem, pro- 
siłem gorąco, aby pokazał mi jakąś ze 
swych sztuczek. 

Jerzy zamienił się cały w słuch. 

— A on co na to? Usłuchał ciebie? 

— Po dłuższem wahaniu zgodził się. 
Tymczasem ja — jeszcze teraz nie mogę 
sobie tego darować — uczułem się nagle 
zmęczony. Przypuszczalnie po wieczorku 
u państwa Castellanich, jaki odbył się po- 
przedniego dnia. Dość, że usnąłem. Gawar 
Rashim pozwolił mi spać i tak z mej proś- 
by zrołiły się nici, tembardziej, że w kilka 
dni później wydarzył mi się ten wypadek 
ma torze wyścigowym, 


ktoś, który uwielbia miss Mable *1 bardzo 
iubi pana Karola, to tym człowiekiem je- 
stem ja przedewszystkiem. Jednakże sztylet 
znaleziono w pokoju chorego. Proszę wy- 
jawić mi jakięekolwick przypuszczenie, że 
morderstwo popełnił ktoś inny, a z rado- 
ścią w io uwierzę. Tylko to przypuszcze= 
nie musi być rozsądne, gdyż nie wierzę - 
w fakirów i ich cuda. 

— Mam nadzieję, że uda się panu zna- 
leźć nietylko przypuszczenie, ale rzeczywi» 
stą prawdę, — odezwała się Grace į podała 
Jerzemu rękę. Uścisną ją serdecznie, jak 
również dłoń malarza, 

— Dziękuję państwu z całego serca, — 
rzekł wzruszony. 

Po chwili pożegnał się. 

Doktór wyszedł z Jerzym. lecz przed do- 
mem rozeszli się, gdyż każdy zdążał w in- 
nym kierunku. 

Kapitan rojechał do domu. 
nie zmrużył nawet oka. 

Następnego dnia miał się udać po raz 
pierwszy do sędziego śledczego. Tak po- 
stanowił przynajmniej, 

Wstał wcześnie i ubrał się szybko. Za- 
nim jednak wyszedł, zamyślił się i zwrórił 
się do Toma: 

— Chciałbym przed wyjściem pomówić 
£ panem Karolem, Obudził się już chyba? 


Tej nocy 


Miłość Fakira, 
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Babcia smacja” straciła wieś 


Jak ułożą się stosunki w Związku Młodzieży Ludowej 


Łódź, 27. £. Orzeczenie sadu chy- 
watelskiego, w stosunku do wiczmar- 
szałka Sejmu dr. K. Polakiewicza, w 
Łodzi wywołały zrozumiałe zaintere- 
sowanie, 

Dr, Polakiewicz znany był na tere- 
nie Łodzi bardzo dobrze, bywał czę- 
stym gościem, szczególnie w okresie 
przed wyborami do samorządu w Ło- 
dzi, przeprowadzając agitację „sana- 
cyjną”, choć zasadniczo uchodził za 
znawcę spraw wiejskich. 

Na terenie województwa łódzkiego 
działał wyłącznie Zw. Mł. Ludowej, a 
na czele okręgowych władz ZML w 
Łodzi stał doniedawna p. Lewando- 
wicz, wybitny działacz łódzkiej „sana- 
cji* h człowiek, który decydował w swo- 
im czasie o obsadzaniu stanowisk nie- 
tylko podrzędniejszych, ale nawet na- 
czelnych w powiatach. Centralny Zw. 
Młodzieży Wiejskiej, na terenie woj. 
łódzkiega zgoła nie był znany, a w każ- 
dym bądź razie rola jego i wpływy by- 
ły żadne. 

Stwierdzić trzeba, że ZML posiąda 
swych przedstawicieli w łódzkich or- 
ganizacjach centralnych BB. Należą 
do niego posłowie, radcy lzby Rolni- 
czej i t. d. Zapatrywanią tych przed- 
stawicieli znacznie odbiezają od za- 
sadniczych wytycznych polityki BB, 
program dotychczasowy ZML nie zo- 
stał zmieniony, tak że wobec powyż- 
szych przesłanek uznać trzeba, że ZML 
w okręgu łódzkim raczej wyodrębni 
się z ogólnego szeregu „sanacyjnych* 
przybudówek, niż podda dyrektywom 
CZMW, tembardziej, że nieliczni dzia- 
łacze tego związku są popularni w 


Ustawa o gminach wiejskich 
na Śląsku 


Katowice. (PAT). Wojewoda 
śląski przesłał na ręce marszałka Sej- 
mu śląskiego projekt ustawy © gminach 
wiejskich, uchwalony przez radę woje- 
wódzką w dmiu 6 lutego rb, 

Projekt tej ustawy oznacza pierwszy 
ełap pracy nad reformą i unifikacją u- 
stroju samorządu terytorjalnego, a w 
szczególności samorządów gminnych i 
powiatowych na obszarze woj. śląskie- 
go. Projekt oparty jest na ustawie 
państwowej © częściowej zmianie u- 
stroju samorządu terytorjalnego z roku 
1933, odbiegając jednak od niej w 
szczegółach. Ważniejsze z tych zmian 
polegają na utrzymywaniu systemu wy- 
borczego do rad gminnych i zarządów 
gminnych oraz na wprowadzeniu gmi- 
ny zbiorowej jako fakultatywnej orga- 
nizacji gminy wiejskiej. 
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"+= Tak proszę pana, — odrzekł służący. 


Jerzy udał się do pokoju chorego. 


Karol jadł właśnie śniadanie. Gdy zoba- 
czy! kapitana — a wiedział, że od śmier- 
zawołał ucie- 


ci ojca mieszka u nich — 
szony: 


— Hallo, Jerzy. Co porabia Mable? Czy 


ápi jeszcze? 
— Nie widziałem się z nią. 
— Przyjdzie chyba później do mnie? 


— Przypuszczam. No, ale jak się czu- 


jesz? 


— Ach, gdybym już mógł wstać. Żebym 


mógł chociaż pójść na grób ojca. 


— Cicho, — uspokajał go Jerzy. — Nie 


przejmuj się. Bądź rozsądny. 


Karoi skinął zrezygnowany głową i za- 


czął jeść dalej śniadanie, 


— Czy słyszałeś już o zaręczynach Gra- 
ce Spencer z doktorem Gronderi? — spytał 


kapitan. 


— Niemożliwe! — wykrzyknął chory I 
zaczerwienił się, gdyż przypomniał sobie 


Betty. — Naprawdę zaręczyli się? 


— Tak. Mam właśnie zamiar pójść to- 
raz do nich i złożyć im życzenia, Czy mam 


im powiedzieć także coś od ciebie? 
— Ależ oczywiście. 


mógłbyś... tak przy okazji... pozdrowić pan- 
nę Betty. 
— Pięknie. Załatwię to, No, bywaj! 


Złóż im również 
moje najserdeczniejsze życzenia j wiesz.. 


sensie ujemnym, czyli wyraźniej mó- 
wiąc znienawidzeni za propagowanie 
niewygodnych dłą mas wiejskich, ha- 
sek. Z tego tcż należy wysnuć wnio- 
sek, że i obecnie hasła te nie znajdą 
uznania, 

O tem wiedzą działacze chłopscy z 
obozu przeciwrządowego, albowiem 
już obecnie nawiązano kontakt i 


| 


przedstawiciele stronnictwa chłop- 
skiego, zbliżonego do dawnego Piasta, 
czynią zabiegi w kierunku fuzji związ- 
ków chłopskich, przez zmodyfikowa- 
nie programu partji. 

W każdym bądź razie  „sanacja* 
całkiem straciła i tak dotychczas wąt- 
pliwy wpływ na wsi, w okręgu łódz- 
kim. (k 


Aferzysta z pod znaku 
zmyślonej korporacji akademickiej 


Dalsze sprawki Jerzego Jana Dąbrowskiego 


Warszawa. (Tel. wł). Przed pa- 
ru miesiącami opuścił więzienie Jerzy 
Jan Dąbrowski, skazany na trzy lata 
za szereg afer dokonanych pod płasz- 
czykiem zmyślonej korporacji akade- 
mickiej „Batorja'. 

Dąbrowski podawał się za aplikan- 
ta adwokackiego, zaręczył się z zamoż- 
ną jedynaczką. której pokazał dyplom 
uniwersytecki i legitymację rozmai- 
tych korporacyj i wreszcie ożenił Się 
z nią. 

Rodzice wynajęli trzypokojowy lo- 
kal dla młodego małżeństwa, umeblo- 
wali go wytwornie, aby ułatwić zięcio- 
wi prowadzenie kancelarji adwokac- 
kiej. Po miesiącu żona uciekła 


od męża  przekonawszy Się, że 
jest on pospolitym rzezimieszkiem. 
Rodzice zażądali zwrotu mebli i pod- 
jęli kroki o unieważnienie małżeń- 
stwa. 

Tymczasem Dąbrowski  wywiezsił 
szyldzik adwokacki. dał ogłoszenie, że 
poszukuje pracowników za kaucją. 
Ponieważ takie metody nie mają dziś 
powodzenia, wynajął zatem swoje 
mieszkanie, opłacone przez teściów na 
kwartał, a nadto udał się do general- 
nej prokuratury o posadę, posługując 
się fałszywemi dokumentami Dopiero 
teraz policja go aresztowała poraz dru- 
gi pod zarzutem oszustwa. (w) . 


Strzały w zagrodzie roiniczej 


Bandyci napadli gospodarza w Niemczu pod Bydgoszczą 


Bydgoszcz. (Tel. wł) W Niem- 
czu pod Bydgoszczą czterech uzbrojo- 
nych bandytów dokonalo w nocy na 
środę na mieszkanie rolnika Fran- 
ciszka Mikulskiego napadu. 

Steroryzżzowawszy domowników 
rewolwerami, napastnicy zażądali wy- 
dania 2 tys. złotych okupu, Wobec od- 
mowy Mikulskiego bandyci strzelili 
kilkakrotnie. 

Dwa strzały WYS kuzynkę Mi- 


kulskiego, Martę Kopczyńską, poczem 
bandyci uderzeniem kolby w głowę o- 
szołomili Mikulskiego. Zamknąwszy 
nieprzytomnych w piwnicy, napast- 
nicy splondrowali mieszkanie i zrabo- 
wawszy kilkaset złotych i nieco biżu- 
terji — zbiegli. 

Śledztwo prowadzi policja bydgo- 
ska, która aresztowała w okolicy Byd- 
goszczy 8 osób. podejrzanych o udział 
lub współdziałanie w napadzie. 


Aresztowanie komunistów 
w Warszawie 


Warszawa, 27. 2. Funkcjona- 
rjusze policyjni wkroczyli niespodzie- 
wanie na konferencję warszawskiego 
komitetu komunistycznej partji pol- 
skiej przy ul. Muranowskiej. Areszto- 
wano 9 osób, skonfiskowano rękopisy, 
zapiski itd. Wśród aresztowanych są 
Żydzi i Polacy. RAOŻEĆ CHA HW GWO BŁ DE OE 


Hauntmann 
ponrosił o hiblie 


Flemington. (PAT). Hauptman, 
który w ezasie aresztowania przy po- 
dawaniu swych personalij oświadczył, 
że jest ateistą, przyjął wczoraj wizytę 
pastora luterańskiego, jednocześnie po- 
prosił o biblję w języku niemieckim. 

Hauptman oświadczyć miał pastoro- 
wi, że nie boj się umrzeć. 


TPS 


Jerzy udał, 


jakły chciał odejść, ale 


przy drzwiach zatrzymał się na moment 


i podszedł znów do łóżka chorego. 
— Jeszcze jedno. Od kilku dni chciałem 
się ciebie o coś zapytać lecz ciągle zapomi- 


nam. Otóż zaraz po twoim wypadku, le- 


żałeś w łóżku ciągle nieprzytomny, usia- 


dłem przy twojem biurku i tak odruchowo, 
zajęty swemi myślami, otworzyłem górną. 


szufladę. 
był zrobić. 


Widzisz, nie powinienem tego 


— Ależ, mój drogi, przecież między na- 


mi niema tajemnic. 


— Dziękuję za zaufanie. Ale nie oto mi 


chodzi. 
sztylet indyjski. 


W szufladzie znalazłem piękny 


— Prawda, że piękny? — radował silẹ 


Karol. — Przynieś go proszę z biurka. 


— Niestety, 


— odrzekł zupełnie spokoj- 
nie Jerzy. — Posiadam także zupełnie po- 


dobny sztylet i aby oba porównać, zabra- 


na mnie? 
— Cóż znowu! 


łem twój do siebie i dotychczas zapomnia- 
łem oddać go. Nie gniewasz się chyba 


— Chciałem się ciebie jeszcze spytać, 


skąd masz właściwie ten sztylet? 


Karol nio odpowiedział zaraz Twarz 
jego oblała się czerwienią. Po chwili dopie- 
ro wyjaśnił: To dziwna historja. Doósta- 


łem sztylet od fakira. 
— Podarował go tobie? — spytał obó- 


„Orkan koło Małych Antylów 


Nowy Jork. (PAT). Wediug œ- 
trzymanych tu wiadomości, u wybrze- 
ży wysp pod Wiatrem (Windwarts Is- 
lands) w archipelagu Antylów (długi 
lańcuch wysp pomiędzy Ameryką Płn. 
a Poł. od Florydy do Jukatanu w We- 
nezueli, u brzegów której znajdują się 
wyspy pod Wiatrem red.), rozbił 
się statek turystyczny. Akcja ratowni- 
cza nie przyniosła żadnych rezuitatów. 
Wyłowiono tylko 6 trupów. Przy« 
puszczają, żo 22 osoby pożarły rekiny, 
które krążą masami w tych okolicach. 

Sygnalizują dalej, że 15 statków, 
znajdujących się w pobliżu Małych 
Antylów (grupa, przylegająca do wysp 
pod Wiatrem — red.), znajduje się w 
poważnem  niebezpieczeństwie. Wysy- 
łają one sygnały S. O. S. Załogi tych 
statków poniosły już duże straty. Wie- 
lu marynarzy fale wyrzuciły za po- 
kład. 


Sytuacja Zydów w Rzeszy 

Berlin, (PAT.) Z okazji zebrania, 
zorganizowanego przez członków ame- 
rykańskiej izby handlowej komisarz 
rządu na m. Berlin dr. Lippert wy- 
głosił ciekawe przemówienie, w któ- 
rem poruszył sytuację Żydów w Niem- 
czech, è 

Mówca wskazał, że żydowski ruch 
bojkotowy w Ameryce stanowi główną 
przyczynę skurczenia się w ostatnich 
dwóch latach eksportu gotowych to- 
warów niemieckich do krajów anglo- 
saskich. Ruch ten wychodzi z zupełnie 
fałszywego założenia, Zarzuca się 
Niemcom zniszczenie gospodarczego 
bytu Żydów w Niemczech. 

„W przeciwieństwie do tego 
twierdził dr. Lippert — oświadczyć 
muszę, iż nie podjęta ani jednego wy- 
właszczenia lub rozbicia t.zw. żydow- 
skiego przedsiębiorstwa, Państwo na- 
todowo-socjalistyczne musiało zwrócić 
się jedynie przeciwko temu, że niektó- 
re elementy żydowskie dążyły do go- 
spodarczego uprzywilejowania, a po- 
nadto wywierały wpływ nie do znie- 
sienia w dziedzinie politycznej, czy 
kulturalnej. Bronić się przed tem było 
nietylko prawem, ale i obowiązkiem 
kierownictwa  narodowo-socjalistycz- 
nego, 


Got mą e spo. 


Morskie Oko 


Idzie wiosna. 
Śnieg stopi swą biel na turniach 


niebotycznych i szczytach śmigłych 
i halach rozległych — i spłynie żłeba- 
mi w dół, ku srebrnym warkoczom 
gór — strumykom i oczom olbrzymów 
skalistych — stawom. 

W ciemnolazurowej ‘Stadio, wzmot- 
nione drzemką zimy, w zadumie głę- 
bokiej pogrążone — uśmiechnie się 
do świata w słońcu i zieleni skąpane- 
go, świeżością oddychającego i cie- 
płem — śniwoda Tatr — Morskie Oko... 

Zafaluje miękko tu, tam, wkrag 
srebrzysty, coraz to rozleglejszy, nik- 
nący. zaszemrze cichutko piosnkę 
górali i limb smutnych. pocałunek ra- 
dosny wymieni ze słońcem. i stopy 
zakamieniałej legendy Chrobrego. pod- 
niebnych Tatr lizać pocznie i Ps: 4 
wód swych muśnięciem lekkiem. 

Ze Świstówki młode zejdą i znu- 
żone letniczki — ucieleśniony uśmiech 
słońca — na głazie w toni Morskiego 
Oka wyrosłym siądą i PAORA się w 
niezgłębioną stawu toń. 

Oczy niebieskie i ody czarne zato= 
pig się w Morskiem Oku... 

(e—męc) 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Romana op 
Piątek: Albina 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Tworzymira 
Piątek: Budzisława 

Słońca: wschód 6,43 

zachód 17.28 
Długość dnia 10 godz 45m. 
Księżyca: wschód 4.04 

LJ zachód 11,05 
Faza: 5 dzień przed nowietn. 


Adres redakcii I administrarii w coi 


telefon redakcji i adm'nistracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 
Z Z z e 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dziaicjszej dyżurują apteki: 8. 
Jankielewicza, Stary Rynek 9, B. Gluchow- 
skiego, Narutowicza 6, E, Hamburga, — 
Glówna 50, L, Pawłowskiego, Piotrkow- 
ską 307, A, Piotrowskiego, Pomorska 91, 
L. Stockla, Limanowskiego 37. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miefski — „Kwiecista droga". 
Teatr Popularny — „Co kobieta może“. 
Alhambra — „Przyjdź i otwórz oczy”. 


Kira chrześcijańskie 


Adria Metro — „Pat i Palachon jako 
Jazzbandziści”, 


s Bratnia Strzecha — „Katarzyna Wiel- 
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Casino — „Aniek policmajster". 
Capitol — „Wiktor czy Wiktorja”. 
Corso — „Kiub dżentelmenów". 
Czary — „Nędznicy”, 

Grand Kino — „Zuzu”. 

Mimoza — „Katastrofa Czeluskina” 
Miraż — „Car szaleniec". 

Mawa — „Grzech milości”. 

Luma — „Bella Donna", 

Ludowy — „Uwialbiana”, 

Palace — „Piolruś" 

Przedwiośnie — „Kleopatra. 
Oświatowy — „Żólty keiążę”. 
Rekord — „Wyrok życia”. 

Stylowy — „Śmierć odpoczywa”. 
Słońce — „Królowa Krystyna" 
Zachęta — „Kobiety w jego życiu”, 


Ifomunikaty 
Z RUCHU NARODOWEGO 

Dziś t, 1. w czwartek, 28, b. m., odbędzie 
się zebranie Stronnictwa Narodowego z 
referatem: „Zagadnienie Żydowskie”, 

Kolo Łódź-Śródmieście ul. Nawrot 82 
zebranie ogólne. Wejście tylko dła człon- 
ków za okazaniem legitymacji, 

Ruch narodowy w Koluszkach. Dnia 
24 b. m. odbylo się zebranie członków 
Stronnictwa Narodowego w Koluszkach, 
na którem został wybrany nowy zarząd, 
na czele którego stanął kol Sikorski. Po 
wyborze zarządu delegat z Łodzi wygło- 
sj} referat no którem wywiązała się oży- 
wfona dyskusja. Zebranie zakończona òd- 
śpiewaniem liymnu Młodych. 

Aqpelufemy do litościwych serc, Przy 
ul, Kraszzwskiego 18, mieszka 63-letni Ste- 
fan Iildebrandt, który pracował przez 28 
lat w Zawierciu, jako rytownik. Firma, w 
której pracował zbankrutowała i Hilde- 
brand zostal boz pracy. Jednocześnie u+ 
legł on chorobie, został częściowo spara- 
liżowany. Wydzial Opieki Spolecznej w 
Łodzi płaci na jego utrzymanie 45 zł mie- 
sięcznie n, Trąbczyńskiej, u której mie- 
szka od listopada ub, r. Jednak nicszczę- 


śliwy słarzec czuje się b. żle w obecnych 
warunkach. Ostatnio zmuszony jest cho- 
robą do ciąglego leżonia w łóżku, brak mu 
również czystej bielizny. Jedyną jego po- 


AD! / 


Zasada rozdziału funduszu dyspozycyjnego 


—„_>>—> 


ij złoty — jeden 1 


st dobra, o ile jest rozsądnie stoso 


wana — Z posiedzenia komisji finansowo-budżetowej 


Łódź, 27. 2, W uzupełnieniu spra- 
wozdanią i przedwczorajszezo posit- 
dzenia komisji finansowo-budżełtowej 
podajemy następujące zmiany w bud. 
żecie, uskutecznione przez Klub Naro- 
dowy, 

„ Na kościół św. Antoniego w Zubar- 
ciu przeznaczono 5 tysięcy złotych. na 
kościół św. Kazimierza na Widzewie 


5 tys, złotych, na Tow. gim. „Sokół“ 
1.200 zł. Pozycja „gwiazdka*, podwyż- 
szona została z 1 tys, na £ tys, złotych. 

Ze względów  ogólno-narodowych, 
Klub Narodowy udzielił nowej sub- 
wencji na fundusz obrony morskiej w 
sumie 6 tys, złotych, oraz zwiększył 
sumę na obronę powietrzną i przeciw- 


gazową państwa z 15 tys, zł na 45 tys. 


Aresztowanie sutenerów 


Dalsze szczegóły afery baru pod Niedźwiedziem 


Łódź, 27. 2, Jak podawaliśmy, a- 
resztowany został właściciel baru pod 
Niedźwiedziem, przy ul. Kilińskiego 
125, Stanisław Musiał, w związku z 
ujawnionemi przestępstwami. 

Mianowicie stwierdzono, że Musiał 
angażował do swego baru młode i ład- 
ne dziewczyny, w charakterze kelne- 
rek, przyczem zobowiązywał je, by na 
kaźde żądanie gościa bawiły się w ga- 
binotach. Z nierządu właściciel czer- 
pał zyski. 

Obsenie nastąpiły dalsze areszto- 
wania. Osadzeni zostali w areszcie 
Jan Stachulski z ul, Szarej 6 i Geno- 
wofa Owczarek z ul. Składowej 25, 
którzy pomagali Musiałowi i angażo- 


ciechą jest „Orędownik”, który udaje mu 
się od czasu do czasu dostać, Hildebrand 
nie ma w Łodzi wcale rodziny. Prosi on 
gorąco aby ktoś życziiwy jego losem cię 
zainieresował i przyszedł mu w jakikol- 
wiek sposób z pomocą. Przedcwszystkiem 
chciałby zmienić mieszkanie, Możchy ktoś 
komubv nie sprawiało to zbytniej trudno- 
ści, przyjął go na mieszkanie za oplatą 
45 21 miesięcznie. 

Wszyscv, którzyby w zrozumieniu nie- 
dot bliżniezo chcieliby przyjść nieszczęśli- 
wemu, pokrzywdzenemu przez życie i 
niezdolnemu do pracy śtarcowi z pomocą, 
proszeni są o kierowanie sig do naszej res 
dakcji. 

Z Teatru Miejskiego. We czwartek ka- 
pitalna sztuka Kiedrzyńskiego „Ten i tam 
ten“, Bajka dla dzieci. W niedzielę powtó 
rzenio bajki „ Cesarz i słowik”. Ceny zni- 
żone od 40 gr. do 2.70. 


Odczyty. Kat Stow. Kobiet diec. łódzkiej 
podaje do wiadomości, że w dniu 28 bm 
(czwartek) o godzinie 19 w Domu Katolic- 
kim przy ul. Gdańskiej 111 zostaną wygło- 
szone ostatnie referaty z II — cyklu od- 
czytów dla matek. Odczyty wygzioszą: p 
inż. Walontyna Turska n. t. „Jak przygo- 
tawać córki do życia obywateiskiego” i p 
dr. Tad. Mogilnicki n. t. „Przesądy w wy- 
chowaniu dieci". 

Znamienna uchwała. W Łodzi przy ul 
Nawrot jest szkoła powszechna 22, której 
kierowniczką jest p. Dymkowska. Na ze- 
braniu rodzicielskiem uchwalono jedno- 
głośnie, że ponieważ dzieciom w szkole u- 
dziela rytmiki Żydówka Gutmanówna, a 
na wszelkie prośby usunięcia z zajmowa- 
nego stanowiska Żydówkę, kierowniczka 
odpowiedziała odmownie, postanowili ro- 
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wali corazto nowe dziewczyny do jezo 
zakładu. 

Dalsze dochodzenie w sprawie do- 
ipu nierządu prowadzi policja, (k) 


Dwa strajki 


W fabryce Lech i Hohenberg przy 
ul. Morskiej 3 z racji niehonorowania 
umowy zbiorowej. wybuchł strajk wlo- 
ski. 1000 robotników porzuciło pracę 
i pozostało w murach fabrycznych, 

W fabryce braci Fajdlowie, przy ul. 
Dabrowskiej 8 wybuchł strajk na tle 
zmiany warunków pracy. Strajkuje 
150 robotników. 


dziee dzieci swe więcej na rytmikę nie po- 
syląć, twierdząc, że nie chcą, aby dzieci 
Polaków uczyła Żydówka, Jakie stanowi- 
sko zajmie na takie postanowienie p. kie- 
równiczka nie wiadomo, jednakże zna- 
mienną jest wielce uchwałą rodziców Po- 
laków, którzy nie chcą, by dzieci ich 
kształeilą *ydówka, (8) 


Kronika po'icyjna F sadewa 


Kradzieże. Do księgarni Gustawa Ru- 
perta przy ul. Rokicińskiej 22 wlamali się 
złodzieje i skradli książki, oraz artykuiy 
piśmienne wartości 1500 zł. — Z mieszki- 
nia I5$emana przy ul Rzgowskiej 24 skra» 
dziono rzeczy na 590 zł. 

Podrzntki. Na podwórzu przy ul. Mły- 
nanskiej 29 porzucono chłopczyka liczące- 
go 4 tygodnie życia, — W bramie domu 
przy ul Sterlinga 5 znaleziono dziecko 
plci meskiej liczące 6 tygodni. 

Samobójstwo. W mieszkaniu własnem 
przy ul. Targowej 37 popełniła samobój- 
stwo Marja Włodarczyk, która w tym cclu 
zażyla większą dożę nieznanej trucizny. 
Desperatkę w stanie nieprzytomnym ü- 
m;eszczono w szpitalu. (k) 

Zwyrońniałec. 18-letni Karol Lewan- 
dowsci z Aleksandrowa w lipcu 1934 r. na 
polach pod miustem z niewolił swą kole- 
żankę Janinę Ambroziak. Mlodego zwy* 
rodnialcą aresztowano, Sąd okręgowy w 
Łodzi skazał Lewandowskiego na 1 rok 
więzienia, (k) 


Kronika rvespoarcza 

Walka piekarzy z konkurencją. Osta- 
tnio na terenie Łodzi, oraz sąsiednich 
miast rozpowszechniła się niesłychanie 
potajemna konkurencja. W sprawie tej od- 
byto narady, w rezultacie których postą- 


A więc łącznie podwyższono 


złotych. 36 ty- 


wydatki na obronę narodową o 
sięcy złotych. ; 

W dniu wezorajszym na posiedze- 
niu komisji finansowo-budżetowej za- 
padły następujące uchwały: w dziale 
wydatków na wniosek mec. Kowal- 
skiego skreślono pozycję 200 tys. zło- 
tych remuneracji, t. j. wynagrodzenia 
dodatkowe dla wyższych dygnitarzy 
magjstrackich, Zaznaczyć należy, ża 
pozycja ta stanowiła niejako fundusz 
dyspozycyjny komisarza Wojewódz- 
kiego, który temi funduszami rozpo- 
rządzał calkowicie według swej woli, 

W miejsce tej pozycji stawiono je- 
den złoty dla zaznaczenia, że sama 
zasada jest dobra, o ile jest rozsądnie 
stosowana. Klub Narodowy stoi na 
stanowisku. że pensje nawet dygnita- 
rzy nie mogą być zbyt wygórowane 
i określane dowolnie przez przelożone 
władze, gdyż to wytwarza lizusostwo, 
płaszczenie się i łamanie charakteru. 

Obniżono również dodatek do pen= 
syj funkc'onarjuszów miejskich z 10 
proc. na 5 proc. W dziale dochodów 
narodowcy odmówili uchwalenia no- 
wego podatku od nieruchomości. Qd- 
nosi się to mianowicie do małych nie- 
ruchomości, przynoszących najwyżej 
2 tysiące złotych rocznie dochodu 
brutto. 


nowiono obostrzyć kontrolę komisji nad 
piekarniami, tudzież zniżyć ceny chleba 
i wprowadzić do handlu ciemny chleb, by 
w ten sposób udostępnić nabywanie pile- 
czywa uboższej ludności. (k) 

O zniżkę taryfy kolejowej. Izba Rzem. 
w Łodzi za pośrednictwem Związku Izb 
zwrócila sią do Min. Przem. i Handlu z po- 
stulatami, w kwestji zniżek taryfowych 
na kolejach „tudzież ułatwień przy nada- 
waniu j odbiorze przesyłek kolejowych. 
Postulaty rzemieślnicze idą w kierunku 
rewizji taryfy kolejowej w zakresie prze- 
wozu materjału drzewnego „oraz surowca, 
skór, żywca i częściowo żelaznych przybo- 
rów i maszyn. (k) 

Paczhi żywnościowe dla bezrobotnych. 
Staraniem komitetu obywatelskiego nie- 
sienia romocv najbiedniejszym rozdzielo- 
nych zostanie na terenie XIV komisarja- 
tu 500 paczek żywnościowych. Paczki 0- 
trzymuią ci bezrobotni którzy nie kórzy= 
stają z żadnych zapomóg i świadczeń 
Rozdzial talonów na paczki przeprowadź. 
komitety dzielnicowe na terenie XIV ko- 
misarjatu. (k) 

Budżet Konstantynowa. Rada miejska- 
w Konstantynowie na odbytiem posiedze- 
niu przyję!la budżet Zarządu miejskiego 
na rok 19356, budżet zamyka się po strö- 
nie wydatków i dochodów sumą 97.792 zł. 
Preliminowano w wydatkach: na admini- 
sirację 24.881 zł, na drogi 4400 zł. na szko- 
ły 215% zł na zdrowie publ, 7 680 zł na 6- 
pieke społ. 4250 zł na oświetlenie miasta 
8952 zł. W dochodach preliminowano: po- 
życzka 15000 zł, dodatki do państw. po- 
datków zł 33.109, podatki samoistne 2025 
zł opłaty kancel. 5550 zł. zwroty 6500 zł. 
oraz z rz źni 25,000 zł Budżet tak ułożony 
budzi zatrzeżenia co do jego realizacji. (k) 


Adres „Orędownika”, Pabjanice 


Toplel na ulicach. Z nastaniem ciepła 
ulice naszego miasta niejednokrotnie do- 
tąd niczabrukowane zamieniły się w istne 
jeziora, Czasby już byl przystąpić do ich 
naprawy! 

QCzsgo tu chciał? Przed kilku tygodnia- 
mi do Stronnictwa Narodowego wstąpił 
Benjamin Staniak, który, skiadając dekla» 
rację, podał nazwieko Wytwicki, Wkrótce 
stwierdzono, ża Staniak zamicrzał zasięg- 
nąć pewnych informacyj o organizacji. 
Staniaka vel Wytwickiego wykluczono ze 
Stronnictwa. Obecnie okazuje się, że Sta- 
niak jest czlonkiem Legjonu Młodych i o- 
trzymał posadę w „sanacyjnej” świetlicy 
przy Zw, Rezerwistów w charakterze in- 
struktora, 

Roboty sezonowe, W najbliższym czasie 
zarząd Pabjanic przyetąpi do rozpoczęcia 
robót sezonowych, Prace rozpocznie się od 
reguiacji Dobrzynki, 

Z frontu pracy. Firma Krusze | Fnder 
w ub. tygodniu, jak o tem donosiliśmy, 
zredukowała 52 tkaczy i wprowadziła u 
siebie system czwórek tak. że jeden tkacz 
pracuje obecnie na $ krosnach, Zreduko- 
wani robotnicy będą pobierali przez 13 ty- 
godni zasilek, poczem firma napowrót ma 


Garncarska nr. 5, telefon 230. 


przyjąć do pracy 40 z nich, a zwolnić tych 
robotników z innych partyj, W ten spo- 
aób w całej dużej sali ma być zaprowadzo- 
ny system czwórkowy. 


Kombinacje żydowskie, Żyd Steijn, wła- 
ścicieł tka!ni mechanicznej przy ul. Kiliń- 
skiego, zredukował dość dużo robotników, 
nie wpisując im do kajążeczek rachunko= 
wych wszystkich godzin pracy. Robotnicy 
zwrócili się do inspektora pracy, który 
zwołał na 18. a następnie na 25 b. m. kon- 
ferencję, na którą policja miala doprowa- 
dzić Żyda. Obecnie nasuwają się trudności 
przy ustaleniu adresu Steina. 

Todel zamku z XV wieku. Robotnik se- 
żonówy Bolesław Mikolajczyk (ul. Kon- 
stantynowska 82) wykonał ostalnio model 
zamku ż XV wieku, w którym obecnie 
mieści się magistrat m. Pabjanit. Model 
aklada się z 15 części 17 pokoików, 35 okie- 
nek i waży 35 kg, Praca ta zajęła p. Miko- 
lajczykowi 1850 godzin. W swoim czasie p 
Mikolajczyk wykanai model pałacu, za 
który otrzymal od Prezydenta R. P. 1.000 
zł nagrody; poza tem otrzymał on dyplom 
+ model bronzowy za wykonanie modelu 
nowego kościoła. Mimo to p. Mikołajczyk 
nie może znaleźć żadnej pracy. 


Z walnego zebrania K. T. W. W lokalu 
zimowym odbyło się doroczne walne ze- 
branie Kaliskiego Tow. Wioślarskiego, Ze- 
branie zagaił prezes p. J. Motylewski, po- 
czem obrano prezydjum, na czele którego 
stanął jako przewodniczący p. dyr. Sobo- 
lewski, ascsorowie pp. mgr. Ptacszyński i 
inż. S, Komorowski, Sekretarzował p. M. 
Banaszkiewicz. Do nowego zarządu wybra= 
no pp. dyr. A, Wajnerta, inż. Wardęskiego 
i inż. K. Laskowskiego. Na zastępców dr. 
F. Staśkiewicz, dr. H. Kibler, L. Werner i 
E. Miller. W skład komisji sterniczej we- 
szli pp. mec, S. Wróblewski, inż. Fibigier, 
J. Falkowski i W. Kisły, Do komisji kwa- 
lifikacyjnej weszli pp. mec, W, Kamiński, 
L, Wągrowski i A, Kozerski. Do komisji re- 
wizyjnej powolano pp. L. Handkego, L, 
Mateckiego (senjora) i R. Rudzkiego. 


Agentura „Orędownika* mieści się w 
księgarni Bazar przy ul. Marszałka Pił 
eudskiego 18, gdzie poza prenumeratą 
przyjrauje się wszelkiego rodzaju ogłosze- 
nia. 


Skazanie młodzieży komunistycznej. 
Przeq sądem okręgowym stanęli mieszkań- 
cy Kalisza 20-letnia Frymeta Berkowi- 
czówna. 18-letn* Abram Wągczewski, 17- 
letni Szlama Hildencheim, 17-letni Szlama 
Izraelski, 17-letni Uszer Binon Józefowicz 
i 17-letnia Szandla Becharjerówna, oskar- 
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żeni o to, że od m. stycznia do września 
ub. r. należeli do Związku Młodzieży Ży- 
dowskiej t zw, „Pionier“ oraz za branie u- 
działu w zebraniach komunistycznych, 
masówkach, rozklejanie plakatów i roz- 
rzucanie ulotek o treści antypaństwowej, 
jak również wywieszańnie ezoregu transpa- 
rentów komunistycznych. Sąd po zbadaniu 
calego szeregu świadków oraz po wysłu: 
chaniu mów prokuratora i 4 adwokatów, 
udał się na naradę, skąd wyniósł wy» 
rok skazujący Berkowiczównę i Wągczew- 
skiego po 8 lata więzienia oraz pozbawie- 
nie wszelkich praw na okres lat 3. Pozosta- 
li oskarżeni skazani zostali po 1 roku wię- 
zienia z zawieszeniem na 5 lat oraz pozba- 
wieni zostali wszelkich praw na okres lat 
pięciu. 


Uroczyste triduum, W dniach: 24, 25 i 
26. b. m, w kaplicy szpitala św. Trójcy od- 
było się uroczysie triduum na cześć nowa 
kanonizowanej założycielki Zgromadzenia 
Sióstr Miłosierdzia, św. Ludwiki de Mari- 
lak. W ostatnim dniu poza mezą św. odhy= 
ły się uroczyste nieszpory z okolicznościo- 
wem przemówieniem oraz „Te Deum*, 


Walne zebranie Stow. Murarzy. Dnia 7 
marca b. r. o godz. 15.15 w gmachu Stow. 
Rzem. Thrześc. odbędzie się nadzwyczajna 
walne zebranie człunków Stow. Murarzy, 
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Granatowa „rubaszka"* i parciane 
spodnie wskazywały na miejscowe 
pochodzenie nieboszczyka. Na szyi wi- 
dać było oploty powroza, którego dru- 
gi komiec biegł do wody, przywiązany 
do spoczywającego na dnie kamienia. 

— To już dowodzi wyrafinowanej 
zbrodni, — rozumował detektyw, przy- 
bliżając się coraz bardziej do leżącego 
trupa. Miał obsżukać mu kieszenie, 
wzdragał się jednak na myśl o do- 
tknięciu śliskiego i okropnie cuchną- 
cego ciała. Rezygnując z zamiaru, pod- 
szedł do rosnącej opodal wierzby 
i, odłamawszy sporą gałąź, począł z 
wysiłkiem spychać trupa do wody. 

— Z wielu względów nie mogę go 
pozostawić na brzegu, — monologował 
półgłrosem. — Najpierw, by odorem 
nie zatruwał powietrza — powtóre, 
aby nie budzić podejrzenia zbrodnia- 
rzy. Zajmiemy się natomiast ich kry- 
jówką, którą najprawdopodobniej u- 
rządzili w podziemiach, Bliskość beze- 
dni umożliwią im spławienie niewy- 
godnych ludzi. Kto wie, ilu już takich 
rybki obszczypały ... 

Zepchnawszy trupa zpowrotem do 
jeziora, obejrzał się przezornie, po- 
czem, skradając się wyschłem łoży- 
skiem dawnej fosy, obszedł cerkiew 
dokoła, nadsłuchując uważnie, czy 
jaki odgłos nie zdradza w tem pustko- 
wiu obecności człowieka. 

Ruiny jednak zalegała grobowa ci- 
sza. Wilczek obejrzał się jeszcze raz 

Miłość 

Od dwóch dni Kierzwa występował 
pod nazwiskiem Mikołaja Białyńca, 
Tak zapisał go pan Siennicki w księ- 
dze sezonowych najmitów i tak zwra- 
cali się do niego współlokatorzy czwo- 
raku, rekrutujący się przeważnie z 
Wołyniaków, choć nie brak było i ta- 
kich, którzy z za Bugu przywędrowali 
na żniwa. 

- Andrzej wcale nieżle grał rolę pa- 
robka. Od tygodnia niegolony zarost 
nadawał jego twarzy wyraz pewnej 
szorstkości, a dobrze udana miejscowa 
gwara była w stanie wprowadzić 
w błąd niejednego znawcę wszystkich 
polskich narzeczy. Mogła go co naj- 
wyżej zdradzić nieznajomość pracy 
na roli, lecz nad tem czuwał wytrwale 
rządca, przydzielając mu najłatwiejsze 
zajęcia i w dodatku zdaleka od spryt- 
niejszych parobków. 

Żniwa już szły w całej pełni. Ol- 
brzymi, złoty łam pszenicy, otoczony 
dokoła wieńcem żniwiarzy, kładł się 
spokojnie na świeżej ścierni, szele- 
szcząc kiściami ciężkich kłosów ostat- 
nie podzwonne. Kraśne chustki zgię- 
tych, połyskujących sierpami kobiet, 
wyglądały zdąleka, jak olbrzymie 
kielichy maków, kołysanych podmu- 
chem wiatru. Za niemi szły dziewczęta 
i mniej wprawni do kosy parobcy, u- 
bierając świeżo zżęte przygarścia. 

Andrzej posuwał się w ich gronie. 
Automatycznie, z dokładnością dobrze 
wyregulowanej maszyny, schylał się 
co kilkanaście sekund po świeżo zżę- 
te zboże, poczem tym samym wyliczo- 
nym do joty ruchem odkładał podjętą 
przygarść, aby za chwilę powtórzyć po- 
przednią czynność. 

Czasem jednak, wśród krótkich 
chwil odpoczynku, spoglądał przed 
siebie i wówczas mimo woli dostrzegał 
zgrabne, opalone na bronz nogi schy- 
lonej na zagonie, najmłodszej żniwki, 
Marusi. Niezmęczona, nucąc jakąś 
dumkę; wżynała się pracowicie w śro- 
dek falującego łanu. A kiedy prosto- 
wala się na chwilę, by swobodniej o- 
detchnąć, Andrzej widział różową, ro- 
ześmianą twarzyczkę dziecka, spoglą- 
dajaca wkoło jasnym granatem du- 
żych oczu. 

Raz ich spojrzenia spotkały się na 
dłużej i teraz dopiero spostrzegł, że 
oczy dziewczyny palą się dziwnym ża- 
rem nieświadomego jeszcze uczucia 
pożądania. Natychmiast odwrócił gło- 
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za siebie i zniknął w gąszczu zarasta- 
jącym mogiłki. 
Romantyczne ustronie.., - 
myślał, siadając na zwalonym pniu 
brzozy. — Wiedziały bestje, gdzie wy- 
brać sobie siedlisko. Jeszcze to mają 
za sobą, że jeśli ktoś ich czasem zoba- 
czy, to wszystko idzie na rachunek 
upiora, który i tak... 7 

Nagle, nie kończąc zdania, rzucił 
się na ziemię. Opodal bowiem zasze- 
leściły gałęzie i blisko leżącego prze- 
szedł jakiś człowiek, kierując się w 
stronę cerkwi. Intruz czuł się widać 
w tem miejscu bezpiecznym, gdyż, 
idąc nie zachowywał najmniejszych 
ostrożności, stukając głośno butami 
po kamiennym dziedzińcu dawnego 
zamczyska. Ubranie jego nie różniło 
się wiele od stroju przeciętnego chło- 
pa, jeżeli nie brać pod uwagę czarnego 
płaszcza, zarzuconego przez ramię. © 

Doszediszy pod mury cerkwi, obej- 
rzał się za. siebie, poczem, klęknąwszy 
począł jedna po drugiej wyjmować ce- 
gły podmęerówki. Kiedy w ten sposób 
uzyskał dostatecznie szeroki otwór, 
wsunął się w niego, maskując z po- 
wrotem otwór wyjętemi cegłami. 

— Jesteśmy teraz w domu! — ucie- 
szył się detektyw, poczem, wstawszy 
ostrożnie, wysunął się z zarośli po 
drugiej stronie jaru. W paru skokach 
przebiegł niewielką, odkrytą od stro- 
ny cerkwi przestrzeń, aż znalazłszy 
bezpieczne ukrycie w parowie, wolno 
już teraz udał się w stronę dworu. 


Marusi 


wę w inną stronę. Był zły na siebie, że 
jakiś czas wytrzymywał spojrzenia 
Marusi. Pozostał trochę w tyle, widząc, 
że zbytnia gorliwość, wypływająca z 
chęci dorównania innym, za bardzo 
zbliżyła go do żniwek. 

Niecierpliwie oczekiwał godziny 
zejścia z pola, Robota poczęła mu się 
plątać. Co kilka minut przerywał pra- 
cę, prostując obolałe kości, lub paląc 
papierosa. A wówczas, puszczając kłę- 
by sinego dymu. słwracał głowę i pa- 
trzył w stronę "woru, który pławił się 
teraz w krwistej pożodze staczające- 
go się za nieboskłon słońca. 

— Tam jest Zośka... — rozmyślał 
i powrotna fala tęsknoty zalewała mu 
serce. — Ta jego ukochana, najdroższa 
dziewczyna jest tak blisko, że kilkana- 
ście zaledwie sekund potrzeba, aby 
być przy niej... Wystarczy chcieć 
tylko zrzucić z siebie tę maskę, w któ- 
ra dobrowolnie się przybrał, aby ten 
pierwszy dzień nadludzkiej udręki u- 
leciał, hen, z pamięci, a pozostały tyle 
ko szczęście i radość przy boku Zośki. 
Tak... wystarczy chcieć tylko... — 
rozmyślał Andrzej z żalem. Ale on 
chcieć nie może, bo, kto wie, czy w tej 
chwili stary, poczciwy Rulski nie prze- 
chodzi po stokroć gorszych tortur i nie- 
tylko moralnych, ale nawet fizyczńych. 
Kto wie, czy ten watły już dzisiaj sta- 
rzec nie wzywa jego pomocy?... I dla- 
tego nie wolno mu dla własnego szczę- 
ścia zostawić go na pastwę okrutnych 
zbirów. Po męsku więc stłumi ból, ja- 
ki rozsadza mu piersi, i całą duszą od- 
da się tamtej sprawie, 

Tego rodzaju refleksje przerwał mu 
nagle dźwięk znajomego głosu. An- 
drzej drgnał i spojrzał za siebie. Na- 
przełaj od cerkwi szła w jego stronę 
Zośka w towarzystwie Zylicza. Przed 
nimi biegła Zeńka, trzymając na smy- 
czy węszącego wilczura. 

Andrzej stał jakiś czas, nie mogac 
zdecydować się na niec. Był pewnym, 
że go odkryto i nie ruszał się z miej- 
sca, pozostawiając dalsze wypadki ich 
własnemu biegowi. 

W tym krytycznym momencie z 
pomocą przyszedł poczciwy rządca. 
Stojąc po drugiej stronie łanu, wcze- 
śniej już dostrzegł zbliżające się towa- 
rzystwo i teraz biegł naprzeciw idą- 
cym, by przeszkodzić w zetknięciu się 
z Białyńicem 

Manewr udal się w zupełnosci. 


Siennicki musiał coś zełgać na pocze- 
kaniu, gdyż wszyscy zawrócili na mie- 
dzę i szybko zdążali w stronę dworu. 

Andrzej odprowadził ich wzrokiem, 
dokąd nie skryli się pośród folwarcz- 
nych zabudowań. Kiedy odwrócił się, 
by podjąć na nowo przerwaną pracę, 
dostrzegł bezczynnie stojącą Marusię. 
Trzymając sierp w  zwieszonej ręce, 
przypatrywała mu się pilnie, starając 
się dociec przyczyny nagłej zmiany 
jego oblicza na widok panienek. 

Teraz zmieszała się i, aby pokryć 
zażenowanie, ze zdwojoną gorliwością 
poczęła sieć złotą słomę. Jakieś nie- 
jasne jeszcze myśli poczęły tłuc jej się 
po głowie. Dzika, nieokiełznana za- 
zdrość za to jego spojrzenie mimowoli 
wgryzała się w serce. Raz pierwszy 
może w życiu odczuła przykry zawód. 
Nie było wypadku, aby który z parohb- 
ków, pierwszy raz ją ujrzawszy, nie 
otworzył ust. w niemym zachwycie. 
Sprawiało jej to niewysłowioną radość 
i podnosiło mniemanie o sobie. Drwiła 
ze wszystkich, nie dając wzamian 
serca żadnemu. 

W rozkosznych snach dziewczęcych, 
jako z bajki królewicz, śnił jej się so- 
kół stepowy o dumnem spojrzeniu 
i hardo podniesionej głowie. A gdy ten 
zjawił się i stanął obok na zagonie, 
i serce po raz pierwszy dla niego za- 
drgało, — odwrócił dumną głowę... 
Od niej. od Marusi, za którą wszyscy 
parobecy szaleli. 

Gorycz zalała jej serce. Czuła łzy, 
spływające po twarzy, lecz nie śmiała 
ich otrzeć, by tym ruchem nie zdra- 
dzić tajemnic własnego serca. Bolało 
ją przedewszystkiem nieznane dotąd 
uczucie zawodu, Obrażona duma wiej- 
skiej piękności paliła ją wstydem wła- 
snego poniżenia. 

Kiedy tylko pierwszy raz ujrzała 
Białyńca, na zawsze i niepodzielnie 
oddała mu całą duszę. Ona, Marusia, 
zrobiła pierwszy wybór. Przyjaźnie, 
wyzywająco zarazem spoglądała mu w 
oczy, jak żadnemu dotychczas.., A 
on?... — Odwrócił od niej głowę, by 
patrzeć na dziedziczkę... — Nie, na 
tę drugą ... — myślała, przypominając 
Rode przed chwilą podpatrzony obra- 
zek. 

Nawoływania i przyśpiewki scho- 
dzących z pola ludzi przerwały tok 
przykrych rozważań, Złożyła ostatnią 
zżętą przygarść i powoli, ostatnia, szła 
w stronę folwarku. W pomroce opodal 
majaczyła smukła sylwetka Białyńca. 
Szedł sam, jak ona, zdala od rozśpie- 
wanej gromady. Nie śmiała przyśpie- 
szyć kroku, choć serce rwało się ku 
niemu. 

— Marusia!... — doleciało ją na- 
gle gdzieś z bliska przyciszone woła- 
nie. Bezwiednie zatrzymała się w miej- 
scu Z za świeżo złożonego półkopka 
wychylił się Timofiej Braszczuk i w 
paru skokach znalazł się przy dziew- 
czynie. 

— Chcę z tobą dziś pomówić, Maru- 
siu... — prosił, chwytając ją za ręce 
i przyciągając ku sohie. — Dawno na 
to czekałem, by cię samą napotkać... 
Nie żyć mi bez ciebie na ziemi, jedy- 
na... 

Przybliżył twarz, że czuła jego go- 
racy, przyśpieszony oddech. Mimo po- 
zornej serdeczności głosu, w drapież- 
nie błyszczących źrenicach czaiła się 
namiętna wola pożądania. 

Bez namysłu odepchnęła go gwał- 
townie siłą młodych ramion i rzuciła 
się do ucieczki. 

Timofiej nie dał za wygraną. Do- 
pędził ją w kilka sekund i, objawszy 
wpół, począł siłą ciągnąć w kierunku 
sterty. Napotkał jednak na zacięty o- 
pór. Dziewczyna kopała, biła pięścia- 
mi na oślep, starając się wyzwolić z 
potężnego. uścisku jego ramion. Ale jej 
mięśnie nie mogły się mierzyć z siłą 
młodego parobka. Czuła, że chwila je- 
szcze, a ulegnie brutalnej przemocy. 
a wówczas ., 


(Cigs ualszy nastąpi). 


Wiosna idzie 


Proszą się moje słowa 

odbite w własnych zwrotkach — 
żeby dziś wiersz napisać 

o wiośnie i o stokrotkach ..» 


Żeby złudzenie wiosenne 

zaszeleściło powiewem — — 

żeby biękitnym cieniem, 

szumiało w przydrożnem drzewie. .: 


Lecz nie wiem, czy czas pożegnać 
zimę — — przywitać wiosnę... 
zaledwie białem pąkowiem 
pierwsze śnieżyczki wyrosły , +» 
Puszyste bazie srebrne, 
słoneczną wstęgą związane — — 
powrotem bliskiej wiosny — 
pieszczotą roześmiane... 
Jestem zglębiony radością 
rozłąki i powrotu — — 
myśli są dla mnie przejrzyste... 
błękitne i szczero-zlote... 

JÓZEF BARANOWSKI 


Książę Jerzy j księżniczka Marina, księ- 
stwo Kentu, w swej podróży poślubnej 
przybyli do Indyj Zachodnich. Na zdjęciu 
widzimy ich w rozmowie z gubernatorem 
Porto Rico p. Blanthon - Winship. 


Ludność Europy 


: Według obliczeń międzynarodowego 
instytutu statystycznega kulę ziemską 
zamieszkuje obecnie nieco ponad 2 mi- 
ljardy ludzi. Ludność Azji wynosi: 
1120 miljonów, Europy 500 miljonów, 
Ameryki 250 miljonów, Afryki 150 mi- 
ljonów i Australji 10 miljonów. 

Pół miljarda ludności Europy dzieli 
się według krajów, jak następuje (w 
miljonach głów): Rosja europejska — 
116, Rzesza Niemiecką — 66, Anglja — 
46,3, Włochy — 4,2 Francja — 41,8, 
Polska — 32,6, Hiszpamja — 23,8, Ru- 
munja — 18, Czechosłowacja — 14,7, 
Jugosławja — 13,9, Węgry — 8,6, Bel- 
gja — 8,1, Holandja — 7,9, Austrja — 
6,7, Szwecja — 6,2, Grecja 6,1, Portu- 
galja — 6, Bułgarja — 54, Szwajcarja 
4, Finlandja — 3,6, Danja — 3,5, Ir- 
landja — 3, Norwegja — 2,8, Litwa — 
PA twa — 1,9, Estonja — 1,1, Turcja 
europejska 1 i Albanja 1. Nadto nieca- 
a Fr PDZ TATAI drobne kra- 
e Lichtenstein, Luksemburg, Mon 
i Andora, (KAP) si i 


Na wystawie przemyslu domowego w Lon- 
dynie, sensację wzbuńzila ta oto nowocze- 
sna dnuzyna dla dzieci, chroniąca malut. 
kich pasśżerów przed deszczem i ziraiem, 
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Również Pan ELE. HI ASI W SKI 


pr ag nąłby mieć Madjo ? Sklady prowadzone od 1870 r. 


KOMPLET NOWOCZESNEGO ELEKTRYCZNEGO w ŁODZI, vlica Andrzeja i0, telefon 1658-56 
ODBIORNIKA dającego około 10 rozgłośni z wvce- w ŁĘCZYCY, al. Poznańska 30, telefon 125 
chowaną tarczą o nazwach stacyj z głośni- 450 zł 

kiem elektrodynamicznym i 4-ma lampami o 


Władysław Stymański 


Jubiler i zegarmistrz 
Łódź, ul. Główna 41 


poleca w wielkim wyborze 


Polecają pierwszej jakości NASIONA rolne. traw, drzew. platery, zegary, zegarki, 


warzywne i kwiatowe. NARZĘDZIA i przyrządy ogradniczo- 


D na spłaty ratami, WR pszczelnicze, NAWOZY, preparaty Í środki chemiczne do celów sas zuasw EC obrączki ślubne 
i H (73 ogrodniczych pozatem APARATY do zraszańia roślin, drzew z własnej wytwórni. 
Zaklady Radjotechniczne „Elektrola krzewów itp..cieczami owado i grzybobójczemi. n 6:31 Wszelkie reparacje w zakres 


INŻ. J: KRZYŻANOWSKI 
Andrzeja 4 ŁÓDŹ Tel. 20-104 


Cenniki na każde żądanie rózsylane są bezpłatnie. zegarmistrz. i jubilerstwa 
wchodzące 


k lidnie i tanio. 
wykonuje w: anio 


RESZTKI nadesiiy 


na sezon letni: 
na palta,ubrania i suknie 


Jadwiga Wasilewska 


Łódź, Piotrkowska 152. 
n RAUR 


ŻYRANDOLE 


LAMPY — ABAZURY 
GRZEJNIKI ELEKTRYCZNE 


ATE 


S. Z 0. O. 
ŁÓDŹ Piotrkowska 158 
tel 243-83 w podwórzu 
KIEROWN. ©. MEISTER 


ogrodowe — inspektowe 


Zakład Krawiecki km 
2 0 obniżone ceny. 
Polskie Biuro Sprzedaży Szkła S A. 
CEEE 


Boleslawa MISIAKA, Łódź, Główna 32 


Poleca garnitury od 25 zł 
Palta od 25 zł 


j Mandurki uczniowskie od 14 zł 
oraz wykonuję zamówienia z materiałów własnych i po- 


n 12617 wietzonych. Robota solidna. j 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, každe Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, EN r MEI 0, 
i jaa a = każde <ianżwi 1 słowo. Jedno ogł OGŁOÓSZ IA DROBNE Drobne Sw > dni RRT przyjmuje 
szenie nie moż cza lów, i A 
e Enea L t A aek A SPA Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni prżedświą- 
plarów oraz hoc pią zwierzyny. 
T: 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 
energiezny tepiciel drapieżników Szwajcar 
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Poznań, Małe Garbary 7a. Tel. 28-63 


Oddział w Łodzi. ul Wigury 16. tel. 134-55, 
Pg 2408-18.171 


f Wydzierżawię , Chrześcijańska s 
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Sie RY p IRE em RE Od - Piek i _ - 
mierci 7500 wpłaty 5 spiesz- 
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Posiadłość piekarnia, Młodszy pomocnik 


branży delikatesów i wódek, do- 
bry pracownik: PRtYzEbDRZ. Ofer= 
ty z dołączeniem fotografji Z 


Leśniczy 
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Gospodarstwo 


A Niestachowska 1. zd 59 00. 
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kompletne Wyjsiałewia ; 
? erżawię mniejszych i wiekszych mająt: 
2. PRZED urządzenie warsztatu sprzedam, |. y zz r) h (Poznańskie omorze 
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ór zamożnych ań, Zdzisława Hr. Tarnowskiego w 


1 ka, energiczna. obowiązkowa | 
na stanowiskach poleca Fortu- 


dokładna szuka odnow. posady| Dzikowie (Malopolska) poszukn- 
tylko na majątek. Prima świa-|le poważnezo 


dectwa. Zgłoszenia Kurjer Pozn. przedstawiciela 


igas oe (agenta) na_ Województwo Po- 
znańskie i Wojew. Pomorskie. 


drobnych 


Lokomobilę 
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wady naskórka. poczta Żerków. s gwarancją bankowa w wysoko- 


ści 5000 zi. tytułem zabezpiecze- 
; nia delcredere w 100%. Poważni 
rutynowanz kre p zajecia — | reflektanci, mozacy wykazać sia 
prowadzi księgowość . zodzinowó | jotychcząsowemi wznikami pra- 
jng za 20 zł mieslecznić. Zełosze. | ne w rej branży, zechcą prze- 
nia Kurjer Poznański Zdi 54 555 siać oferty ź referencjami do Biu- 


ra Ogłoszeń „War“, w Warsza- 
6 ekspedjentek 


Sprzedam Bilansista 


gospodarstwo rentowe 


zaraz z powódn atzzości, 38 mor- 
gi. dobra ziepsin, OW MATE, kom- 


RH 5 2 
itne a A ZEN 
er. Murowa 4 ZAW 
Pow. Obornicki. ozańskie 2 WARSZAWĄ 
ng 
a 


wiad, gospod, roln.: 15.45 tr. z| Toruń — 17.15 z oper (płyty); wie, ul. Sienkiewicza nr. 3 sub. 


Warszawy i Lwowa: 1845 „Siódme miasto uniwersy- . „|„Fabryka Wódek" ne 6618 
sławniejst śpiewacy” (pł teckie w Polsce" wygl. Borowik;|tylko z branży obuwia, mlode il —--——————— 
Piatek, dnia 1 marca. bóg | I ZŁE tehn. — omówi 38 muzyka aRlonowa, 3 BIE peryana sily „przyjme m- Kilku 
€ p. Z., Bresińiski: y przezląí „300 recytacje poezvj B. Przy- ra głoszenia piśmienne z odpi- 
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zd 58 627 toic: 13,00 dziennik poudniowy:|19.56 wiad. sport. z Poznanie Piątek, dnia 1 marca. REZ; ZZOZ  KY tujemy tylko ha siły inteligentne, 
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e mia- j| mions ygi. p. M. wojskowej: 21.45 nmiuzyka kame- 2 < 
towiez Szezepngska: 18.08" chár] raina. Motala | Sztokholm, = Humor zagraniczny 
LN. ; e oncert symfon  * 
trzypókojowy 10 m0r Paaa anD Aby died". giarce|ksembute -2215 Koncert, eho- 
xzypoxojowy 29 morg księżyc | gwiazdy”: 18.00 zburzo- | Kajundkorz | Kopania SAW 
ogrodowy. cena 4500, wpiaty 2500 ny kościół św, Michała w Kra- że ZE rg reed 
Karalus; Poznań. Marszalka Fo- owie wygł. Langman; 19.00 pie-| ną PAKY tech, ‘Osio S 20.00 
cha 25, zd 59 168 RY w wyk. Fr. Paci (baryton):| „Madamy Butterfly" a». Pucci- 
Piek ię gportowe: ed J gdzić|23.05 skrzynka francuska, 
arn świeto”? > 
sprzedam |: wydzierżawię, do-|zyczna, wwzł. i SE R M o ożyks krs Beromuenster — 29.00 
godne warunki, Fr. Sobolewski,|Jachimecki z RTSKOWA 15| menty z opery „Carmen* z plyt: |zyka wesoła, Wiedeń — 19,30 
rosna, pod Mosina, _ zd 59150| koncert symfoniczny z Filharmo=| 7 sę ws ód wydawnictw dla mło. |»Rzemiosió w, pieśni": 22,05 mu- 
wĘ A OA (00 pogadanka layka z płyt: 28.00 śpiewacy, ope- 


dziennik wieczorny oraz „Jak pra-|$ Í ] 
24. mórz EAA A ne, I- caiamy y Palge s 28.40 Feoytacie Bl kaka torana d Biał 
wentarz żywy | martwy komplet] "903 (Tr: z Torunia). U: J. Z. Jachimeckiezo. 


ny. Marcin Olejniczak Kohvlni- R 
ki, powiai Prznań, zd 58.80 KRAJOWE 
e—a amamauaaaaaaaassamassssssiħÃħĂ z 3 
Motor Dentza Piątek, dnia 1 marca. 
azowy przerobiony na nafte 15 
oni po ealkowitem remoncie i;, Poznań — 6,46 z Warszawy; 
pare kamiem piaskowych kom- 7,50 koncert z plyt; 11.67 tr. z 
pletne urządzenie wielkość 1.85 Warszawy, Krakowa. Lwowa i 
etm sprzedam niedrogo. Zglosze-, Katowic: 13.05 z filmów dźwię- 
nia Agencja Kurjera, Śrem. | kowych i komedyi muzycznych| Łódź — 18.00 
u 6476 (plyty: 15.35 przegląd  giełd..118:10 teatry; 20.4 


Specjalne audycje na wszystkie i 
ze wszystkich rozgłośni niemiec- 
kich. Londyn — 23.50 koncert ork. 


Że się zaraz zgłosić, Bartel, Polą- 


sława”, Poznań, Działyńskich 9, 
jewo. n 0441 A 


mieszkanie 3. Pg 2770-71,15 


Dom Zbąszyniu 


niezo. Budapeszt — 19.30 „Venus 
z Milo" tr. z op. królewskiej. — 


srsząwskiej. W nrzerwiej st ród, wy” 
dzieży | dzieci: 18 rowi jako gwiazdy operetkowe 
i filmowe fn!vty). Praga — 10,30 
koncert szkolny: 15, kwartet 
ORANEES: AE konca PA 
<> ysławy; 10.10 muzyka lekka; — 
921, aee PAC SDE 19,40 koncert BORZNOWY Wieder- 
retkowe z plyt: 16.45 audycja dla, mina: 20.00 koncert chô 
chorych ks. Rękasa z koncertem 36 
ork. salonowej: 17.16 _ koncert| 2% 


: 7 „|tr. 2 Akademii św. p 
fortep, Wiellerówny: (1735 PAN: |koncert rozrywkowy. Sottens, — W składzie konfekcji: 


20.30 koncert symfoniczny. Me- ` 
teatralny. djolan — 21.00 koncert symfo- zakk” nt: 
mużyka z płyt:|niczny. Bukareszt — 20.10 kon- P : 

0 koncert, cert symfoniczny. (Uudse — N. Jork) S.F. 


Co futra — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


— Proszę mnie zaprowadzić do oddziału „po- 


na miesiąc marzec 1053 r. włącznie dodatków tygodniowych „„Kłosy* O ł i? na stronie 6-amowej 16 gr tronie 4- 7 , ts 
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opasku miesięcznie w Polsce zł 5.00. w innych krajach zl 5.08. Przy Tmin wydaniach tygod- Drobne ogloszenia (najwyżej 100 slów w tem 5 nazlówkowych) slowo NAKIÓWKkOWE (hy tej 
nowo kosztuje „Orędownik" miesięcznie 2.35 zł bez odnoszenia do domu. W razie wypadków 15 pe każde dalsze słowo 10 gr, Ogloszenia do bieżącego wydania yrzyjniujemy dó oda Ę 
spuwodowanych silą wyższa, przeszkód w zakladzie, strajków it, p. wydawnictwa nie odpoż 10,45 a do wydań niedzielnych | świątecznych Ho godz. 10.15 rano. 7 a różnice MIAGŻĘ PEN 


Wun. za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawi domagania sie niedostarczonych wem a wysokością ogloszenia, powstałą wskutek matrycowania, 
numerów lub odszkodowania. 


Rodaktar naczelny: Bohdan Jarochówski, — Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, — Za wszystkie wiadomości i artykuły $ m, Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź. Piotrkowska Bi 
— Za ogloszenia i reklamy odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewieza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcją nie zwraca, i 
Wychodzi codziennie z wyjatkiem niedziel | świąt uroczystych z datą na dzień następny. Wydawnictwo Drukarnia Polska S, A. w Poznuniu, św. Marcin 70. 


Telefcny: 44-61. 14-76, 33-07, 35-24, 35-2), 40-72, w niedziele, święta i późnym wieczorem tylko 40-72, P, K, O. Poznań nr. 200 149, 


wydawnictwo nie odpowiada. 
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ORRDOWNIK, czwartek, dnia 28 lutego 198 =. 


Strona 9 


, táty Stawał 0 Tacy na Sonyn Kier 


Największy oszust matrymonialny naszych czasów 


Rumunja ma nielada sensację. Najwięk- 
szy oszust matrymonjalny naszych czasów 
tu obrał sobie teren działania j w ciągu lat 


siał spustoszenie wśród serduszek 
pięknych pań rumuńskich. 


Nazwisko jego brzmi Konstanty Manev. 
Wysoki, szczuply, o orlim nosie i włosach 
lekko przerzedzonych łysiną, na skroniach 
przyprószonych siwizną, Manev podawał 
się za barona, 


Ogłoszenia jego przykuwały oczy boga- 
tych Rumunek. Czegóż on poszukiwał. ten 
baron elegancki i bogaty? Oto czegoś bar- 
dzo cennego: 


damy, która odznaczałaby się poczuciem 
piękna, inteligencją i dobrym gustem. 


Najchętniej takiej, która miałaby nieco 
majątku. I wszystkie, pelne temperamen- 
tu czytelniczki były przekonane, że wła- 
śnie one odpowiadają wymaganiom baro- 
na. Do administracji pisma popłynęły 
pachnące liściki, różowe, niebieskie lub ko- 
loru malwy. Elegącki baron zgłosił się po 
serdeczne oferty z walizką. 


Nowoczesny łowca serc osiedlił się w 
małej mieścinie pod Bukaresztem. Czuł się 
tam bezpiecznym. Policja nie zwracała na 
niego uwagi. Któżby zresztą w eleganckim 
i uprzejmym panu upatrywał oszusta? Ro- 
zejrząwszy się w nowem swem micszkaniu, 


„baron“ rozłożył na stole mapę Rumunji 
i naznaczył na niej miejsca, 


w których zamierzał epotkać się z nadaw- 
czyniami wybranych listów, oczywiście z 
każdą z osobna, oraz siedzibę najbliższego 
urzędu stanu cywilnego. Po dokładnem 
sprawdzeniu notatek, pan baron poświęcał 
się upiększaniu swej powierzchowności i 
potem ruszał w drogę. 

Panu baronowi zawsze się śpieszyło. 
Powierzchowność jednak, jak i podobno 


czarujący sposób obejścia sprawiały, że 
około 


1.500 słów wystarczało na zdobycie serca 


tej, w której, jak za każdym razem zapew- 
niał, zakochał się na pierwszy rzut oka. 
Żadna z tych pań nie przeczuwała, że ba- 
ron w czasie, gdy wygłaszał płomienną 
mówkę miłosną, świetnie wyuczona na pa- 
mięć, w myśli ebliczał, co pocznic z nowym 
posagiem, lub też myślał o innych rze- 
czach, tylko nie o miłości. Po wynurze- 
niach miłoenych, przychodziła kolej na o- 
mówienie kwestyj pieniężnych, a 


potem mówiono o czeku... 


Sprytny baron, przywdziawszy maskę 
najuczciwszego człowieka w świecie, zwie- 
rzał się tej, o której względy się starał, ile 
posiada majątku, a potem dyskretnie za- 
pytywał o wysokość jej fortuny. Dalej mó- 
wlł a konieczności wzajemnego zaufania, 
wystawiał czek na dość wysoką sumę i 
skladal Bo w ręce swej wybranej. Wreszcie 
prosił, by ta poszla za jego przykładem. 

W ten sposób baron 


„pracowal“ niestrudzenie dzień w dzień, 
załatwiając nieraz 2 lub 3 sprawy dziennie, 


Od czasu do czasu Konstanty Manev zmie- 
niał wygląd zewnętrzny, zapuszczał brodę 
lub wkładał okulary, zależnie od okoliczno- 
ści W swym notesie starannie zapisywał 
wygląd, w jakim przedstawił się każdej ze 
swoich licznych narzeczonych. Że się przy- 
tem an! razu nie omylił, dowodzi, iż zapi- 
ski prowadził naprawdę skrupulatnie, 

Z czasem jednakże, stosunki z narzeczo- 
nemi niedostrzegalnie pogarszały się, mi- 
łość barona oziębiała się i to zawsze po za- 
mianie czeków,, Na głowę barona posypa- 
ły się wymówki, 


— Czy ty mnie kochasz, czy też moje pie- 
niądze? — 


zapytywała zasmucona narzeczona, A ba- 
ron zapewnia! ją, że napewno kocha tylko 
ją. Zdarzało się jednak, że narzeczona od- 
mawiała dokonania symbolicznej zamiany 


czeków przed ślubem i wtenczas Konstan- 
temu nie pozostało nic innego, jak stanąć 
na ślubnym kobiercu. 

Baronowe, hrabine, małżonki bogatych 
przemysłowców, wdowy po zamożnych 
właścicielach domów padały ofiarą tego 
nowoczesnego oszusta. 


Reumatyzm plagą społeczną 


Osoby dotknięte reumatyzmem sta- 
ją się często chronicznie cierpiącymi 
a czasami inwalidami, zwłaszcza w 
przypadkach w porę niezauważonych 
i nieleczonych. W naszym wilgotnym 
i mało słonecznym klimacie, objawy 
reumatyzmu są łatwe do spostrzeże- 
nia, a rozpoczęcie w porę prawidłowe- 
go leczenia, może zapobiec dalszemu 

n 


rozwojowi choroby, Przy reumatyźmie 
stosuje się przyjmowanie 2—3 table- 
tek Togalu 3—4 razy dziennie. Togal 
również stosuje się w czasie już roz- 
winiętej choroby: w reumatyźmie, ar- 
tretyźmie. podagrze, nerwobólach, bó- 
lach głowy, grypie i przeziębieniu. 
Togal jest dobrym środkiem przeciw- 
bólowym i przeciwgorączkowym, 


6474. 


Narzeczona nr. 237 była autentyczną księż= 
niczką pochodzenia niemieckiego, 
Ślubu z Konstantym Manevem jednak nie 
zawierała. Ogółem Konstanty Manev miał 
297 narzeczonych, a 80 razy stał przed u- 
rzędnikiem stanu cywilnego i wyrzekł tra- 
dycyjne „tak”. by krótko po ślubie zniknąć 
wraz z posagiem. Cierpliwość oszukanych 
przez niego kobiet wreszcie wyczerpała się. 
Utworzyły one organizację i wdrożyły 
skargę, która położyła kres poczynaniom 

samozwafńczego barona. 

Ten, dowiedziawszy się w ostatniej 
chwili o grożącem mu niehezpieczeństwie, 
zdążył przekroczyć granicę i stanąć na zie- 
mi jugosłowiańskiej. 

Z polecenia władz rumuńskich został jod- 
nak aresztowany. 

Z więzienia w Białogrodzie błaga władze 

jugosłowiańskie, by go nie wydano. Groza 

przejmuje go na myśl stanięcia wobec 297 

narzeczonych i 50 żon. Za wiele dobrego 

dla jednego człowieka. 


Bombardjerzy wśród zwierząt. 
strzelający pociskami gazowemi 


Niektóre zwierzęta wystrzykują z siebie strumienie cuchnącej cieczy i trującego jadu 


Najnowsza broń wojenna, to jest trują- 
ce gazy i ciecze, od najdawniejszych 
czasów używana jest w Świecie Zwierzę- 
cym jako środek obrony. 

Mirjapody, należące do dzialu tysiąco- 
nogów, wydzielają ze swych ciał najroz- 
maitsze ciecze, które zapachem i skutka- 
mi działania przypominają kreozot, kam- 
fore, wodę królewską (w której jedynie, 
jak wiadomo, rozpuszcza się złoto) i kwas 
pruski. Oleiste te ciecze wydzielane w 
razie konieczności obrony z licznych porów 
grzbietowych, odstraszają zawsze zbliżają- 
ce się zwierzęta większe, a zabijają małe. 
Niektóre tysiąconogi z okolie tropikalnych 


wystrzykują z siebie nawet na znaczną 
odległość strumienie cuchnącej cieczy. 


której zapach i człowiekowi daje się we zna- 
ki, piekąc dotkliwie przez czas dłuższy w 
oczach i w nosie; gdzie zaś padnie na skó- 
rę kropla, tam powstają zielone plamy, 
mocno piekące i nabiegające purpurowo. 

Z pomiędzy chrząszczów, niektóre wy- 
dzielają kwas pruski, inne zaś oleistą ciecz 
o zapachu opjum: brachynus zwany 


bombardjerem, strzela w sposób eksplozyw- 
ny ku nieprzyjacielowi chmurami lotnego 
jadu; 

termity bryzgają zjadliwą cieczą ze swych 
silnie rozwiniętych głów; gąsienica prząd- 
ki hermelinowej broni się strumieniami 
kwasu mrówczanega wyrzucanemi z wi- 
delek ogonowych. 

Z pośród kręgowców wymienić należy 
wszelkie jadowite węże, posiadające, jak 
wiadomo, z przodu paszczy zęby, na- 
ciskające w chwili kąsania gruczoły jado- 
wite; z pośród tych gadów należy wyróż- 
nić afrykańskiego aspisa, który nietylko 
zjadliwie kąsa, ale i 


pluje na ocległość trucizną, 
powodującą i u człowieka niebezpieczne 
pęcherze i stany zapalne skóry. 
Meksykańska jaszczurka  wystrzykuja 
z oczu krwistoczerwone łzy, dotkliwie pa- 
lące, Również i nasze salamandry I ro- 
puchy wysączają z licznych na całem ciele 


Na pokładzie lotniskowca amerykańskiego „Saratoga“, załoga prócz ćwiczeń wojsko- 
wych uprawia z zainiłowaniem sport, i różne zabawy. 


= 


gruczolów  pienistą ciecz, 
nieprzyjaciół. 

Najwyższy jednak wysiłek w tym kie- 
runku uczyniła przyroda u znanych z 
pięknych futerek amerykańskich skunk- 
sów. Komu zdarzylo się być trafionym 


strumieniem ohydnej cieczy, jaką skunksy 
tryskają ze specjalnych gruczołów na od- 
ległość dwóch do trzech metrów, 


ten nieszczęsny musi z towarzystwa na 


odstraszającą 


W Medjolanie. we Włoszech, wydarzyła się katastrofa budow 


Chór mieszany 
— Jakto, mówiliście, że będzie śpiewał 


chór mieszany, a to przecież sami męż- 
czyźni? 


— Ten chór jest mieszany, ponieważ 


jedni umieją śpiewać, a drudzy nie, 


Bohater 
— Jak się masz Prututkiewicz! Nie wi- 


działem cię kopę lat! Ale, ale — gratuluję. 
Czytałem, że dostaleś medal rządowy za 
służbę w armji w czasie wojny światowej. 
A> więc bohaterem. Za co cię nagrodzo- 
no 


— Uratowalem życie żołnierzom całego 


pułku! 


— Czy tak? W jaki sposób? 
i Zastrzeliłąm kucharza pułkowego. 


czas dłuższy uciekać, zanim zdoła wy- 
wietrzeć. Pies. który raz już w życiu miał 
do czynienia ze skunksem, zoczywszy go 
zdaleka po raz drugi, zmyką czemprędzej, 
chowając ogon pod siebie i skomląc żało- 
śnie. 

Kto wie. czy wojenny sposób skunksów 
nie okazałby się i dla techniki ludzkiej 
najbardziej zgodnym z zasadą unieszkodli- 
wiania, a nie zabijania nieprzyjaciół. 


i losz lana, która pociągnęła 
za sobą 4 ofiary. Z niewiadomych przyczyn runęła nagle przybudówka fabryki Ka- 
roseryj, grzebiąc pod gruzami 4 robotników, 


Małżeński układ 

— Jak ci się powodzi w malżew=cwie? 

— Doskonale! 

— A ludzie mówią, że jesteś ped pan- 
toflem |! 

— Bajki! Zawarłem z żoną układ W 
parzyste dni ona robi co chce, a w niepa- 
rzyste ja robię, co ona chte., 


Większa połowa 

„, Nauczyciel: — Moi chłopcy! Tyle razy 
już wam mówiłem, że nie moźńa mówić 
„większa polowa“ ani „mniejszą polowa“, 
bo obydwie połowy muszą być równe. Wy 
jednak ciągle tak mówicie. To się dzieje 
dłatego, że podczas kiedy ja mówię, więk: 
sza. połowa kissy nie uważa! 


